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Listy z pieniędzmi i przełazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszeni* (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco'do  Admmistraeyi Nowej Reformy  w Krakowie. —  L isty reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie pobiegają spłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Ręfcs+tsniów nadsyłanych Redalccya nie zwraca.
A d r e s  f t e d a k e y l  i  a d m l n l s t r a c y i :  U l i c a  f iw . J a n a  N r .  1 3 .

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Z a m i e j s c o w ą :  Adminiitracya „Nowej Reformy* i wszystkie urzędy pocztowe; 
m i e j s c o w ą :  Administracya „Nowej Reformy11. —  Magazyn nowoici P . A . Gngara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. Krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein plao Maryaeki dem p. 
Czyneiela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Ldmioi- 
straeya za opłatą od miejsca wiersza drobnein pismsm (petit), za pierwezy ran 10 o t  za kałdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (u< 3 stronnicy iziennika) od miejsca wierezc drukiei_ 
drobnym po 30 ct. za Laidy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ H e l o r m y  tprospekta, •yntulane, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiej.cowyeu, a 10 eenl. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się n u p r z ó d  n jd .H .Ó  
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i u  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują": W e  I  n . f f i e  Ag. 
„Nowej Reformy" w księgarni P. H. Richtera (Altenberga); -• W  T a r n o w i e  handle: Jł De- 
iong i Kamila Bauma; — W  R z e s z o w i e  księgarnie J, A. Pellara -  W  P r z e m y A l u  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileezko; — W  V  ■ i t .n i u  pp. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlin.e, Lipsku, E izyloi i 
WfioełaGiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosce (tasże w Berlinie Hamburgu. Monaohium 
i Norymoerdzie.) W  P a r y ż u  Księgarnia Luzemburgsza 3 rue de. Grands Aogustiue i Sc 

ciete Mutuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  direeteur. Rue Caumartin 61.

Kraków, 13 września.

W dwa miesiq.ee po wstąpieniu na tron 
Aleksandra III pojawił się dnia i-i maja 
1881 r. w Praioitidstwennym Wiestniku 
manifest carski, w którym samodzierżca 
wszech Rosyi rzekł te słow a; ..Kornie 
schylając czoło przed głosem Boga posta­
nowiłem uchw ycić w silne dłonie ster 
państwa, a w ierząc-w  potęgę i świętość 
samoazierstwa, wzmocnię zasadę jedyno- 
władztwa i obronię ją  od wszelkich na­
paści

Manifest ten w yw ołał w całej R osji, 
otumanionej podówczas liberalnemi pro­
jektami Loris-Meliicowa, powszechne obu­
rzenie. Wtedy Katkow z emfazą zawołał 
w Moskowskidi Jyiedomostiach : „R os ja  zno­
wu swobodnie oddycha, gdyż pozyskała 
samodzierżawnego cara“ ! Nikt nie chciał 
temu wierzyć, nikt nie uznawał nowego 
odkrycia Katkowa, „iż trzeba uważać Ro- 
syę. za zbawioną, bo rzeczywiście w yba­
wioną została od zagłady Wszelkie pa- 
tryotyczue uczucia inteligencji rosyjskiej 
stłumione zostały zdumieniem, iż potępiona 
przez opinię publiczną walka w celu u- 
trzymania absolutnych rządów na nowo 
mogła być podjętą.

Walkę tę rozpoczął Katkow z niezwy­
kłą brawurą i wkrótce doszedł do niesły­
chanego w Rosyi wpływu na kierunek 
wewnętrznej i zewnętrznej polityki rosyj­
skiej, skutkiem czego w Europie za taj­
nego dyktatora Rosyi był uważany. —  
1 w rzeczy samej on właściwie jest duszą, 
czy raczej złym duchem, tak zwanego na­
rodowego stronnictwa, na czele którego 
stanął sam car, W . ks. Włodzimierz, mi­
nister dworu carskiego hr. W oroncow  
Daszków, naczelnik ochrony carskiej gen. 
Ozerewin, znany z prawosławnego fana­
tyzmu oł erprokurator świątobliwego sy ­
nodu Pobiedonoscew, wreszcie minister 
spraw wewnętrznych hr. Tołstoj;

To najbliższe otoczenie cara postanowiło 
przeprowadzić „program narodow y", który 
polega na nienawiści do wszelkich sw obód, 
a tem samem do liberalnych i do kon­
stytucyjnych idei Zachodu, a natomiast 
uważa jedynowładztwo jako wyłączną na­
rodową starorosyjaką in sty tu cję , którą 
pielęgnować i zachować należy za pomocą 
starego zwyczaju i obycza ju , zwłaszcza 
też środków używańyoh przez dawnych 
książąt moskiewskich.

Katkow, do roku i 863 wyznawca form 
angielskich konstytucyjnych rządów, po 
polsKiem powstaniu wystąpił jako żarliwy 
obrońca carskiego absoluryzmu i silnie 
zcentralizowanego państwa, iakkolwiek 
nie taił, iż absolutyzm uważa za środek 
urzeczywistnienia panslawistycznego pro­
gramu, a zarazem , że utrzymanie istnie­

jącej form y państwa będzie możliwem, 
jeleń  światła narodowa biurokracya zdoła 
przeprowadza szereg głęboko sięgających 
reform. Na tern stanowisku wytrwał mo­
skiewski publicysta przez cały czas libe­
ralnych rządów Aleksandra II, nic też 
dziwnego, że Katkowa uważał car i jego 
otoczenie za herolda rządowego programu.

Z chwilą ogłoszenia manifestu 13 maja 
18S1 roku Katkow stał się fanatycznym 
obrońcą earyzmu „z Bożej łaskE, w całej 
jego niepokalanej czystości według starego 
styln z czasów wielkich książąt moskiew­
skich, uważanego jako prawo niezachwiane 
w pojęciach ludu, dla którego wyrazy 
„z Bożej łaski" nie są czczą formułą, lecz 
prawdą żywotną —  ow ego earyzmu, który 
uważa ziemię i naród za wyłączną nieru­
chomą i ruchomą własność panującego, 
a wolę carską za prawo i ustawę. W  celu 
zaszczepienia w narodzie tych pojęć, zna­
cznie osłabiorijch przez liberalne reformy 
Aleksandra II systematycznie podkopywał 
Katkow, nie bez pewnej zręczności, od­
wieczne podwaliny cyw ilizacji zachodniej, 
z niesłychaną śmiałością potępiał rządy 
rodzica carskiego, a we vrszystkicb kwe­
s t a c h  polityki wewnętrznej był żarliwym 
obrońcą samowoli biurokratycznych rzą- 
d ó y .

Katkow jest wyznawcą narodowej jedno­
ści rosyjskiej, nie tej co wynika z nor- 
mJlnego rozwoju politycznego życia, lecz 
jedności stworzonej pod wpływem mon­
golskiego jarzma przez w. ks. moskiew­
skich, me mających pojęcia ani o prawach 
człowieka, ani o obowiązkach głowy pań­
stwa —  jedności w pojęciu azyatyckiem, 
zaprzeczającej wszelkim iradycyom  sło­
wiańskim, a więc opartej na zniszczeniu 
wszelkich śladów swobód właściwych 
szczepom słowiańskim. W szyscy co żądają 
przyznania, praw człowieka i zachowali 
rycerskie tradycye, mają zniknąć zdaniem 
Katkowa z powierzchni ziemi, ma pozostać 
car i jego niewolnicy —  carskije raly f

Z tej zasady wychodząc, jest. on żarli­
wym propagatorem rasowej nienawiści, 
znanego systemu dławienia i duszenia P o­
laków, nakreślonego w roku 1864 przez 
Milutina, a więc żywiołu najbardziej za­
służonego w  Śłuwiańszczyznie —  syste­
mu, będącego hańbą dla narodu rosyj­
skiego a dla uas straszną klęską i zgro­
zą. W myśl także jedności rosyjskiej w 
pojęciu Iwana III i Iwana JV; którzy w y­
tępili resztki słowiańskich swobód. Ka­
tkow gorąco przemawia przeciw niepo­
dległości słowiańskich ludów i oświadcza 
się za zbrojnym podbojem narodowości 
słowiańskich.

Za propagandę podobnych zasad i po­
jęć, a jak car się wyraża „za długoletnią 
niezmordowaną gorlivrość, z jaką Katkow

starał się między ogółem  wzmocnić jasne 
pojęcia o prawdziwych podstawach rosyj­
skiego państwowego życia", ozdobił Ale­
ksander III, moskiewskiego publicystę 
wysokim orderom W łodzimierza klasy 
drugiej.

Fakt ten ma, naszem zdaniem, ważne 
także polityczne znaczenie dla Europy w 
chwili, gdy Rosya odniosła'stanowcze zw y­
cięstwo na półwyspie Bałkańskim, dzięki 
powolności przymierza ausiro-niemieckie- 
go, które oddało Bułgaryę1 na łup Rosyi.

W myśl polityki w. ks. moskiewskich, 
którzy wyrwali naród rosyjski z harmo­
nijnego związku z iunemi ludami, zwłasz­
cza też współplemiennemi, Ka'kow żąda 
wyodrębnienia się Rosyi i wyzwolenia jej 
z pod wpływu Europy. Czytelnicy nasi 
przypominają sobie owe ciągłe nainięine- 
karce ńa dyplom acji rosyjskiej za jej ja ­
koby uległuśó d k  Europy, owe obelżywe 
napaści na Austryę, zwaną przez Katko­
wa „pstrym  arlekinem", bezustanne potę­
pianie przez Mosk. Wied. „zdradzieckiej" 
polityki austro-węgierskiej, potępianie Głi- 
ersa za składanie wizyt ks. Bismarkowi, 
które rosyjski tajny dyktator „pielgrzym ­
kami do Złotej H ordy" nazywa. Najbar­
dziej jednak znaczącym był artykuł za­
mieszczony w Mosk Wiedam. w  początku 
sierpnia, w którym Katkow wzywa Ro- 
syę do zupełnej swobody działania. „Niech 
Rosya działa niezależnie według własnej 
woli, niech przestanie być piedestałem 
potęgi niemieckiej, powiada on, a widmo 
tej potęgi i przewaga Niemiec zniknie nie­
bawem. Ani sprzymierzeńców, ani ukła­
dów, nie potrzebujemy. Gdybyśm y mieli 
wspólny cel lub przedsięwzięcie —  mówi 
dalej —  układy byłyby potrzebne: do ut 
des. Ale nic podobnego nie b jło , chyba, 
że jak mówiono „mieliśmy zabezpieczyć 
■pokój europejski". Lecz pąeóż my mamy 
zabezpieczać ten pokój? cmzjż jesteśmy 
żandarmami Europy? Tymczasem wziąw­
szy nas w  swe ręce przy pom ocj „kon­
certu trójcesarskiego" ks. Bismark wypa­
rował uas zupełnie z półwyspu Bałkań- 
skńgojllnie dość tego, w imię przyjaźń:- 
zaczynają nam teraz wtykać nos do na­
szego wewnętrznego gospodarstwa i pro­
wadzić je  zgodnie z potrzebami przyja­
ciół."

Obdarzenie orderem Eatkowa znaczy, 
że car i rząd rosyjski i te jego opinie po 
dzieła, czyli inaczej mówiąc, udekorowa­
nie tego rodzaju i miary publicysty, co 
Katkow jest demonstracyą cara przeciw 
trójcesarskiemu przymierzu i zapowiedzią 
polityki wolnej ręki —  polityka zaś ta 
prowadzi, jak wiadomo, do nowych zabo­
rów  i krwi rozlewu.

W sprawie obrony narodowej.
Warszawska Nitoa zamieszcza wyborny arty­

kuł w sprawie obrony przeciw kolonizacyjnej re- 
bocie pruskiej w Wielkopolsce. Wymownie potę­
piając tych , którzy mogliby przeciwdziałać, po­
siadając odpowiednie fundusze, a obowiązku tego nie 
bpełniają, uderza na dziwną całego społeczeństwa 
apatyę i bezczynność w tej sprawie. Warto po­
wtórzyć z tego artykułu ustęp następujący:

„Jakto? W  chwili gdy nieprzyjaciel z całą za­
ciekłością rzuca się na nas, gdy godzi w samo 

■serce kraju, jedynemi tegc kraju obrońcami są . 
dziennikarze ? A  wam panowie, którzy owe dzien­
niki czytujecie, zdaje s ię , że one są tylko za­
bawką dla was. I wiadomości o sprzedaży ojczy­
stej ziem i, o niedoli waszego narodu, takie na 
was robią wrażenie, jak gdyby to były wieści z 
Kochinchiny albo Honolulu? Co najwyżej podra­
żnia trochę wasze nerwy, posłużą za temat oży­
wionej pegadanki w salonie, a potem... rzuc.cie 
dziennik i zapomnicie o tem , coście dopiero co 
przeczytali, aż póki nowy numer nie nadejdzie i 
znowu myśli waszej nie rozerwie na chwilę. — 
I w żadnym z was serce żywiej nie zabije, ża­
den uie wspomni na swoję przeszłość, na wzory 
swych przodków, na swoje względem kraju obo­
wiązki ? I, jak kraj nasz długi i szeroki, czyż 
nie znajdzie się nikt, ktoby podjął inieyatywę 
czynu w imię tej świętej miłości, która z naj­
słabszych Lawet bohaterów uczynić jest zdolną? 
Bieda ogólna, kryzys, upadek rolnictwa, kłopoty 
domowe, oto co dzisiaj na ustach u wszystkich, 
oto — co ma służyć obojętności na usprawiedli­
wienie. Czyż więc jesteśmy już narodem parya- 
sów, nędzarzy i niedołęgów; czy zamarły w nas 
zupełnie rycerstwa tradycye? \V»zak nie takich 
poświęceń historya stawia nam przykłady! By­
wały chwile, gdzie sprzedawano ostatnie koszule, 
aby dla sprawy publicznej dorzucić grosz wdowi, 
gdzie matki odejmowały własnym dzieciom osta­
tni kęs chleba, aby go oddać walczącym dla do­
bra kraju; a my dziś zdobyć się nie możemy 
ua to, aby zgromadzić istniejące środki na kupnu 
ziemi polskiej, a więe nie na ofiarę, tylko na 
interes zgodny z dobrem kraju. Wstyd i hańba 
doprawdy".

Ugoda austryacko-węgierska.
Wspomniana już we wczorajszym naszym „Prze­

glądzie politycznym" odpowiedź rządu węgier- 
skifgo w sprawie taryfy cłowej, stawia znowu na 
porządku dziennym spraw bieżących k w e s t y ę  
n a f t o w ą .  Dla należytego ocenienia obecnego 
stanu całej tej sprawy, przypomnijmy w kilku 
słowach dotychczasowy jej przebieg.

Rząd austryacki na podstawie umowy, z rzą­
dem węgierskim zawartej, wniósł był w r. b. do 
Izby poselskiej Rady państwa projekt nowej ta­
ryfy cłowej. Projekt ten oznaczał dla nafty na­
stępujące cło: Surowiec ciężki, wyżej 830 stopni 
1 złr. 42 ct. —  lekki do 830 stopni 2 złr. 10 
ct. — nafta rafinowana 10 złr. w złocie =  1? złr. 
50 ct. w papierach. Przeciw temu podniosły się 
silne głosy przemysłowców naftowych galicyj­
skich, głównie z powodu zatrzymania dotychcza­
sowego tekstu taryfy, który przez władze wyko­
nawcze * tak był tłomaczouy, iż dopuszczono do 
owego znanego skwnogu przemytnictwa, które 
pod firmą surowca, wprowadza naftę destylowa­
ną, a tak zanieczyszczoną, że ma wszelkie pozo­
ry surowca, ale bardzo prostą i bardzo tanią pro­
cedurą odczyszczona być może. Ankieta naftowa

wykazała bezsprzecznie istnienie tego przomytm- 
ctwa na wielką skalę, a wynikiem jej było, iż 
przemysłowcy naftowi galicyjscy oświadczyli, ie  
nie żądają żadnego podwyższenia cłu, byle usta­
wę tak stylizować i takie wprowadzić środki, że­
by zapobiedz owemu przemytnictwu.

Wtedy wystąpił poseł Suess ze swoim wnio­
skiem, dążącym właśnie do tego celu w ten spo ■ 
sób, iż surowiec zagraniczny, przy wprowadzeniu 
do Austryi opłacałby 9 złr, w złocie, i czego je­
dnak po procesie destylacyjnym zwracanoby tę 
część cła, jaka wypada za ilości, przy destylacji 
nie zużytkowane. Przez to odjęłoby wszelki in­
teres przemytnictwu, ponieważ oclona-by zawsze 
była ta ilość, jaka z przesłanego materyału r j -  
destylowaną została. Jeżeli kto przeto wprowadza 
destylat zanieczyszczony, mający 84 proc. sny 
świetlnej —  co jest przemytnictwem, to płaci ćbC- 
siaj od sprowadzonych 100 cetn. metr. 210 zic. 
w. a., — zaś weaług wniosku Suessa zapłaciłby 
na granicy 900 złr., z czego potem zwroconoby 
mu za 16 cetn. niezużytkowanych 144 złr. tak, 
że w rezultacie zapłaci 756 złr. — t. j. tyle, 
ileby zapłacił za sprowadzenie 84 cetn. sie za­
nieczyszczonego czystego destylatu,

Wniosek ten został przez Kulo polskie maxi- 
mo cum applauso przyjęty, jako istotnie jodyme 
sprawiedliwy, i byłby niewątpliwie przyjęty przez 
komisyę a następnie przez Izb ę , gdyby nie in- 
terweneya p. ministra Dunajewskiego. Minister 
oświadczył kategorycznie, iż na podstawie tego 
wniosku rokowań z Węgrami prowadzić nie bę- 
Jzie, Węgrzy bowiem wniosku tego nie pta/jmą. 
Pustawi* też najformalniejszą kwestyę gabinetową, 
oświadczając, iż gdyby wniosek Suessa zestal przy­
jęty, ministerstwo potrafi wyprowadzać stąd kon­
stytucyjne konsekwencje. Kwastya stała się przez 
to kwestyą p o l i t y c z n ą ;  Koło polskie mękto 
się, że może rząd upaść, i odstąpiło od p.erwo- 
tnej uchwały, p-zyj mającej wniosek Suessa, a 
przyjęło wniosek Grocholskiego, który pozycja 
projektu rządowego podniósł przy surowcu cięż­
kim (wyżej 830 sUpńf, z 1 zir. 42 ct. na 2 złr., 
ei z 2 złr. 10 ct. na 2 złr, 40 ct. przy surowcu 
lekkim (od|830 stopni i niże,,). P. minister Du­
najewski oświadczył, że na podstawie wniocLu 
Grocholskiego będńe mógł rokować z rządem 
węgiersłcim. Skoro zas jako powód uchylenia się 
od rokowań na poastawie wniosku Suessu d l a ­
t e g o ,  iż niewątpliwie go nie przyjmie, to oczy­
wiście wyrażając gotowość do rokowań na pod­
stawie wnusku Grt.chol8k.egc wyobrażał sobie, iż 
wniosek ten uznają "Węgry jako możliwy. Sku­
tkiem tego też większość Izby przyjęła poprawkę 
Grocholskiego, która wprawdzie nieco podnosi 
cło, od surowce, ale bynajmniej nie chroni od 
przemytnictwa, dotąd praktykowanego. Oprócz te­
go uchwalono kilka mniej znaczących zmiai w 
projekcie rządowym, w, innych pozycyaoh ełowej 
taryfy.

Tę uchwałę austryackiej Izby poselskiej zako­
munikował rząd austryacsi rządowi1 węgierskie­
mu — i na ten komunikat nadeszła odpowiedź, 
mocą której iząd węgmrski; 1) goćui sie aa w /r 
mienione wyżej pemniujszt zmiany t  ułożonej 
wspólnie taryfie cłowej co do innych pozycyj —
2) w zamiar, za to żąda ztuian w miku innych 
pozycyach — 3) bświadcza kategorycznie, iż c o 
do  c ł a  od  n a f t y  uchwały Izby, powaęteji no 
wniosek Grocholskiego, absolutnie przyjąć nie mo­
że — 4; ze swej strony stawia następującą pro- 
pozycyę Naitł wszelka będzie do Aus*ryi wcho­
dzić bez opłaty cła —  dopiero w rafineryi, "po 
przebyciu procesu destylacyjnego będzie ocioną, 
przyczem znowu bez względu nr jakość surowca, 
ocloną Lędzi- rzeczywista siła świetlni, L j .  ilość 
do oświetlania wprost już uzyłccznego destylatb.

Wyprawa da Kislic.
H U M O R E S K A  z C Z E S K I E G O .

przez
F r a n e .  P r a w d ę .

II.
2 (Ciąg aa lszy )

Ponieważ był wczesny ranek, przeto Dębek 
zaproponował, abyśmj do Potuczków udali się 
dopiero po obiedzie. Gdybjśmy bowiem poszli do 
nich rano, mogliby przypuścić, że chcemy być 
zaproszeni na obiad, coby pani Potuczkowa nie­
chybnie uczyniła. Tego zaś on sobie nie życzy, 
gdyżbyśmy się mogli w ten sp o s ó b  naprzykrzyć.

Takie same było i moje zdame. Zajechaliśmy 
przeto do najpierwszego hotelu, a obsialowawszy 
tamże obiad, udaliśmy się na spacer. Sdotyka- 
liśmy wprawdzie mnóstwo mężczyzn i kobiet, ale 
znajomej twarzy ani jednej. Ohodząc, zwiedziliś 
my całe miasto; byliśmy w kościołach, szkołach 
i na zamku; zatrzymywaliśmy się przed okazal- 
szemi domami i sklepami; poszliśmy do parku, 
gdzie znaleźliśmy zebraną całą miejską mteligen- 
cyę, a na południe wróciliśmy do hotelu.

Dziwiłem się nie mało, że mój przyjaciel za­
glądał pilnie pod kapelusze wszystkim przecho­
dzącym paniom i pannom, co było przeciwne je ­
go poważnemu obejściu i zwyczajowi.

Przyszło mi na myśl, żb może szuka swojej 
Bellidy, a na zapytanie otrzymałem twierdzącą 
odpowiedź. Nie spotkał jej niestety. Mówiąc o 
tem, zrobił uwagę, że żadna nie jest tak pię­
kna, jak ona. To spostrzeżenie dało się łatwo

tem wytłóraaczyć, że wyobrażał ją sobie zawsze 
taką, jaką była przed dwudziestu laty.

Przy obiedzie nie tknął niczego, ba, nawet tak 
wychwalanego wprzódy przez się kiślickiego pi 
wa. Ustawicznie patrzył na zegarek, a zaledwie 
wybiła druga, udaliśmy się do Potuczka..

Kelner objaśnił nam , gdzie ci państwo mie­
szkają, zgadując trafnie, że się zapewne chcemy 
fotografować.

Spostrzegłszy wywieszone na jednym z domów 
fotografie, weszliśmy do ni.ego, a na drugiein pię­
trze znaleźliśmy zakład fotograficzny. Dębek za­
pukał, a z wewnątrz odezwa] się g łos : „Proszę".

Przyjaciel mój otworzył drzwi i znaleźliśmy się 
w obec szpakowatego mężczyzny, ubranego w zi­
mową, obszerną kapotę, z której rozporów gdzie­
niegdzie wyglądała ciekawie wata, zdradzająca 
reumatyczne cierpienia właściciela. Powitał nas 
uprzejmie, a na pytanie, czy jest panem Potucz- 
kiem , odpowiedział twierdząco, poczem nie py­
tając , kto my jesteśmy, wyraził domysł, że pra­
wdopodobnie chcemy się odfotograiować. Ni fc by­
ło to jednak naszem życzeniem.

— Jestem dawnym znajomym pańskiej żony, 
— frzekł na to Dębek, — i chciałbym się z nią 
widzieć, jeżeli można.

Malarz spojrzał na niego z niedowierzaniem.
— Oznuimię jej to, — rzekł niechętnie. — 

Raczcie panowie tymczasem usiąść.
Skoro Wyszedł, począłem rozglądać się po po­

koju , na którego ścianach wisiały obrazy, obra­
żające delikatne poczucie moralności. Była to je­
go pracownia. Niemiłe na mnie uczynił wrażenie 
panujący tu nieporządek, oraz kurz, pokrywający 
wszystkie meble i sprzęty. Dębek jednak mc te­
go nie widział, a zajęty ustawicznie jedną myślą, 
zapyta] :

— Czy też ona przeczuwa, że tu ja  jestem ?...

Powątpiewałem o tem mocno.
—  Jakże ci się podoba jej mąż?— zapytał.—  

Mnie bo się wcale niepodoba; istny niedźwiedź! 
Nic dziwnego, że jest z nim nieszczęśliwa. Szko­
da biednej Bellidy ! Z kim innym , mogłaby być 
szczęśliwą...

Mówiąc to, pogładził się po brodzie, mając 
zapewne na m yśli, że tym i n n y m  właśnie on 
jest.

Malarz powrócił zachmurzony i zły widocznie, 
ale mimo to traktował uas grzecznie. Wyprowa­
dził nas do sieui i wskazał nam przeciwległe 
drzwi, a zanim je otworzyliśmy, wyszłr naprze 
ciwko nas Bellida. Podczas, gdy mąż jej odszedł 
do pracowni, poprosiła naS do biebie. Spogląda­
ła to na jednego, to na drugiego, a Dębek, wle­
piwszy w nią oczy jak w obraz, zapytał trzęsą- 
cjm  głosem, którego z nas już kiedyś widziała.

— O ! poznałam odrazu, —  zawołała z wiel­
ką radością, — poznałam: Pan Dębek!

Podali sobie ręce , a ściskając się serdecznie i 
przysuwając ku sobie, tak bardzo zbliżyli do sie­
bie twarze, że obawiałem s«ę zakazanego poca­
łunku.

Płonne jednak były moje obawy. Pani Potu- 
ezkowa spojrzała na mnie i opamiętała się odra- 
zu, a Wacław również oprzytomniał, gdy popro­
siłem go o przedstawienie mnie gospodyni do­
mu. Przy tej światowej ceremonii nazwał mnie 
swoim „najlepszym przyjacielem", przyczem do­
dał, że uie obca mi jest historya ich poprze­
dniej znajomości.

Cieszyła się, że nie będą potrzebowali ukry­
wać się przedemną ze swein uczuciem, poczem, 
jakby na dowód słów swoich podała mu jeszcze 
drugą rękę i jeszcze się bliżej do niego przysu­
nęła. Zdawało mi się, że jej łzy stanęły w oczach, 
a Wacław wielkie okazywał wzruszenie. j

Obydwaj usiedliśmy na kanapce, a onś na 
krześie przed W acławem, poczem zaczęła wspo­
minać minione czasy. Rozmawiali duzo na ten 
temat, rozpamiętywali razem spędzone chwile, 
śmiali się i płakali, wreszcie doszli do tego, że 
on ją nazwał „Magdzie", a ona jego „Waciem". 
Strach mnie zdjął, aby się me zapomnieli do 
reszty i nie przypomnieli sobie Amidora i Bel­
lidy. Obawy moje sprawdziły się w zupełności, 
a nawet o zgrozo! doszli do tego stopnia śmia­
łości, że ona przesiadła się z krzesła na kanapę, 
aby być bliżej niego. I nie wiem jakby to wszy­
stko daleko zaszło, gdyby na szczęście nit wszedł 
pan Potuczek, którego twarz okazywała wyraźnie 
niezadowolenie.

Żona przedstawiła mu nas, oświadczając, że 
ona i Dębek z jeanych pochodzą stron, że rodz.- 
ce ich dobrze się ze sobą znali, opowiedziała 
nawet o owym tyle razy tu już wspominanym 
teatrze amatorskim.

Wiadomości te nie były widać miłe dla pana 
Potuczka, gdyż nic ns to wszystko nie powie­
dział , lecz wyszedł zuowu do swej pracowni , 
usprawiedliwiając się pilną robotą. Potuczkowa 
zaproponowała nam małą przekąskę, a choć jej 
za to podziękowaliśmy, wyszła, aby nas czemś 
uczęstować, zostaliśmy przeto sami.

— Prawda, że jeszcze zawsze ładna? — spy­
tał Dębek.

—  Prawda, — odrzekłem,— pilnuj się tylko, 
abyś jakiego głupstwa :Hie palnął.

—  Nie obawiaj się, odpowiedzią*, — już ja 
dobrze znam obowiązek wzgiędem niej i siebie.

Rzeczywiście była pani Potuczkowa ładną ko­
bietką, posiadającą cenny dar umiejętnegc zasto­
sowania się do okoliczności. Języczek latał jej 
w ustach, jak kołowrot; to była żartobliwa, to

wesoła, to smutna; chichotała, trzpiotałs bez koń­
ca ; w ogóle robiła na mnie wrażenie — aktorki.

W p ikoju nie znalazłem bynajmniej większego 
porządku, niż w m ̂ żowskiej pracowni, a co do 
niej samej, to chociaż była elegancko,, nawet po­
niekąd kosztownie ubraną, znać pyło pośpiecL 
w toalecie i pewien rażący nieład.

Wkrótce powróciła, ni isąc chleb z masłem 
i pm o, przyczem się jeszcze więcej wya&roiłi. 
Miała jedwabny fartuszek, szpilki ozdoone v e  
włosach, pierścionki na palcach i złotą broLzkę 
pod szyją. Stała ssę od razu i młodszą i ładniej­
szą, nie wiem auprawdy, za pomocą jakie, sztuki.

Smarowała chleb masłem, krajała małe kromki 
i podawała nam na talerzu. Dębek zajadał śma 
eznie, jakby to byra najwytworniejszi legam ina. 
oblizywał się pizy tem ustawicznie, a gdy o j nie 
masło, chętnie byłby schował parę kawałków do 
kieszeń.. Wszak je  Bellida ukroiła, wszaP sic 
ich Bellida własną ręką dotykała; to w; starczało, 
aby mu je uczynić cennem , przechowania gó- 
dnemi przedmiotami.

Piwo nalewała nam w braku szklanek do kie­
liszków, co Debek wziął za najnowszą modę.

Gdy go prosiła: „Panie Dęoku, pij pan", pił 
ochotnie; gdy rzekła: „D ębiu", pi? jeszefce wię­
cej ; gdy rzekłs : „W acławie", pi* z widoczną 
lubością; gdy wreszcie rzękłr: „Amidorze", pił 
ze wzrokiem w niebo zwróconym.

Nie uszła mojej uwagi chytrość boskiej Lellidy 
podająca w podejrzenie bezinteresowną jej ujjrzęj- 
mość i przyjacielskość. Igrała z nobroduaznosciL 
Dębka, którą zdaje się, chciała na swoją korzy 
wyzyskać.

Początek do tego uczynił on sem, bez jej ini- 
cya.ywy.

(D. n )
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ł f . h u j  więc z tego to r z ą d  w i g i e r s k i  
z a s a d n i c z o  z a j ą ł  s t a n o w i s k o  w n i o s k u  
S u e s s a .  W oba bowiem projektach, węgier­
skim i Suessa, jest ta zasada, iż o wysokości cła 
nie rozstrzyga raz winią wprowadzanego materya- 
łu surowcem, ale ilość dobytego z niego produ­
ktu, użytecznego do oświetlenia, a zatem rzeczy­
wista siła. świetlna— oba miałyby w razie przy­
jęcia ten skutek, że bezwarunkowo ustałoby prze­
mytnictwo , bo stałoby się zupełnie nieużyte- 
cznem , podczas gdy dzisiaj zapewnia ono zna­
czną premię.

Bóżnica zrś między obu projektami jest ta, że gdy 
według Suessa pobiuranoby cło w całej jego wyso­
kości i przy tej ilości surowca p”zy wprowadzaniu 
surowca w granice monarchii, a potem, przy wyjściu 
destylatu z fabryki zwracanoby zwyżkę, t. j. to 
cło, któr<3 zapłacono od niezużytej przy destylacyi 
części materyału — to według wniosku węgier­
skiego, pobieranoby cło od tejże samej ilości, to 
jest od rzeczywistej siły świetlnej, ale dopiero 
po odbytym procesie destylacyjnym. Dalej mogą 
być jeszcze różnice co do wysokości cła — ale 
te cytrowe szczegóły projektu węgierskiego nie 
są jeszcze w tej chwili znane. Bzecz naturalna, 
że póki cyfry te nie są znane, poty trudno sta­
nowczy wydać sąd o projekcie węgierskim z tego 
stanowiska, który dla nas jest decydującym, t. j. 
ze stanowiska interesów krajowego przemysłu na­
ftowego. To więc na razie musimy odroczyć, po­
przestając na zaznaczeniu, że istutną projektu te­
go zaletą jest owa, z wnioskiem Suessa wspólna 
zasada, uniemożliwiająca pizemytnictwo.

Ze s t a n o w i s k a  p o l i t y c z n e g o  rzecz ta 
przedstawia się bardzo nie wesoło dla rzjjdu 
austYyackiegu, dla ministra skarbu i dla większości 
Koła. Bząd z ministrem skaibu na czele, udo­
w odnił, że o ewentualnem zachowaniu się W ę­
grów  wobec tej sprawy nie miał najmniejszego 
pojęcia. Na podstawie wniosku Suessa z Węgra­
mi rokować nie będę, bo Węgrzy nigdy się na 
to nie zgodzą — mówił p. Dunajewski —  i po­
stawił z t e g o  p o w o d u  kwestyę gabinetową 
i zmusił Koło polskie ao tak ciężkiego sa.crif.eno 
del'intelleuo, iż od uchwały swej odstąpiło, czar- 
nem dziś nazywając, co mu wczoraj było białem. 
Na podstawie poprawki Grocholskiego —  mówił 
potem tenże sam minister — rokować z W ęgra­
mi mogę. Tymczasem Węgrzy stanowczo, kate 
gorycznie- odrzucają wniosek Grocholskiego, a 
przyjmują zasadę wniosku Suessa. Pocóż więc 
było oWo poświęcenie ze strony większości Koła ? 
Powiedzmy wyraźnie: tylko po to, żeby nie do 
puścić, by Wniosek, postawiony przez opozycyjnego 
posła, miał zwyciężyć kogo '? — p. Baumgartena, 
który pierwszy zaprowadził w Austryi tolerowanie 
przemytnictwa. Do tego dążyło postawienie kwe 
styi gabinetowej, która, jak się okazało, nie miała 
żadnej racyi i była tylko środkiem presji na 
Koło. Większość Koła zaś bardzo bolesną dostała 
n»uczkę. W obec kraju silnie się zdyskredytowała, 
bo objawiła uległość zupełnie zbyteczną a szko­
dliwą i nie ma nawet tej uciechy, żeby przynaj 
mniej ta jej uległość była się na co przydała. 
Ale skompromitować się, a potem ujrzeć, że to 
było bezużyteczne — cofnąć pierwotną uchwałę 
swoją i przekonać się potem, że powody, dla któ­
rych ją cofnięto, n ie  i s t n i a ł y  w c a l e  — to 
dla wielkiego stronnictwa parlamentarnego rzecz 
bardzo przykra. I nie sądzimy, aby położenie 
naszych posłów przy rozpoczęciu ponownych obrad 
Izby poselskiej było jako tako znośnem, żeby 
„powaga" icn nie poniosła szwanku. Jest to jedna 
z przykrych bardzo porażek naszej reprezentacji.

Co rząd teraz uczyni? Zdaje się, że odrzuci 
węgierskie propozycye, a w tak m razie rzecz 
cała zostaje chwilowo w status quo ante, póty, 
póki zbyt jaskrawe pokrzywdzenie naszego prze­
m y tu  naftowego nie zmusi do ponownego wzię­
cia sprawy pod rozbiór.

t

Na granicy opłaci od 100 metr. ctn. po 9 złr. 
w złocie 900 złr. w złocie czyli doliczając agio

*25 pre.....................................................1125 złr,
Z togo otrzyma z kasy cłowej 

zwrotu a) podatku konsum 
cyjnego od 60 cet. metryez, 
oleju świetlnego po 6 złr.
50 ct., które w kasie po­
datkowej o p ła c i ............................39 złr.

b) całe cło po 9 złr. w złocie 
od 40 metr. cetn. odpad­
ków 360 złr. w złocie .
czyli wal. austr.......................... 450 złr.

potrącić, razem 840 złr.
zostaje cła 285 złr. 

od 100 metr czyli po 2 złr. 85 ct. od metr.
1 cetn. W  taki sam sposób obliczając otrzymamy
rezuhat, że od ropy, zawierającej 70 prc. świetlne­
go oleju wypadnie po 3 złr. 321/* ct., a od ro­
py zawierającej 80 prc. świetlnego oleju po 3 
złr. 80 ct.

Teraz proszę sprawdzić, czy tych samych re­
zultatów nie da nam rachunek na podstawie wnio­
sku p Siissa przy użyciu „regeldetri" i tak:

60 prc. oleju świetlnego:
2 złr. 85 c. =  70 : 3 złr. 321/, centów
2 zir. 85 c. =  80 : 3 złr. 80 c. itd.

Gzy godzi się więc czynić to śmiesznem co 
stanowi także podstawę wniosku, który, jako ar- 
cymądry się proklamuje.

3) 7 daLzej odpowiedzi p. Szczepanowskhgo 
okazuje się, że zarzuty w artykule z 2 i 3 lipca 
b. r. przeciw wnioskowi Siissa nie były bez pod­
stawy, skoro p. Szczepanowski zmuszony jest pro­
ponować nowe środki, jak

a) wybudowanie nowych rahneryj dla galicjj- 
skich olei,

b) analizę zawartości oleju świetlnego w ropie 
rumuńskiej,

c) badanie ciężaru gatunkowego odpadków, za 
które ma być cło zwracane,

d) zaprowadzenie cła od ciężkich olejów, wy­
prowadzanych z dystylaró.

Co do punktu a) z nim się zgadzam zupełnie 
bo oświadczałem to zawsze, że wolałbym, żeby 
wszysiką naszą ropę w kraju własnemi siłami 
rafinować i inne produkta z niej wydobywać, ni­
żeli ją do innych prowincyj w surowym stanie 
eksportować, lecz punkta b), c), d), są właśnie 
takie, że należyte wykonanie bywa trudnem i do 
różnych malwersacyj otwiera dr»gę. którą pan 
Stiss miał wnioskiem swoim zupełnie zamknąć

Wreszcie dodać należy, że w artykule z 2 i 3 
lipca nie wypowiedziano, że wniosek p. Grochol­
skiego daje taką ochronę naszemu przemysłowi 
jakąbyśmy mieć pragnęli— tam parokrotnie pod­
niesiono, że daje taką tylko ochronę, jaką według 
sytuacyi możebnie da się osiągnąć.

Tyle poseł J a s i ń s k i .  Zamieściwszy pismo 
szanownego posła do wyborców, czuliśmy się w 
obowiązku zamieścić i te polemiczne jego uwagi, 
na które —  nie wątpimy — ż e p .  S z c z e p a ­
n o w o  ki  sam najlepszą da odpowiedź. Poprze­
stajemy dziś przeto na ogólnej uwadze, że takie 
polemizowanie z wyrwanemi dorywczo niektóre- 
mi ustępami obszernego a gruntownego wywodu, 
nie dowodzi niczego i nikogo też przekonać ono 
nie może.

Mamy papieża mądrego, poetę i filozofa, mamy 
przy nim dwóch doradców Polaków kardynałami, 
a przecież o okrucieństwach, spełnianych przez 
Moskwę na katolikach, Watykan jakobj nic nie 
wiedział, zadawalniając się jakby wielką zdobyczą 
uzyskaniem nominacyi biskupów, którzy wobec 
wszelkich tu prześladowań zupełnie są bezsilni.

Znany wam już jest zapewne osławiony Do- 
brjański (brat Olgi Brabar), który zastąpił w cy­
tadeli warszawskiej znanych oprawców Zuezkow- 
skich, Leichtów, Tucholków i innych. On to rok 
temu przez naczelnika powiatu bialskiego, prawo­
sławnego Tolla spoliczkowany został w biurze pu­
blicznie za to . że mu wyrzucał brak gorliwości 
w popieraniu prawosławia, a teraz Hurko prze­
znaczył go incognito na prezesa komisji śledczej 
nad mniemanymi przewodnikami unitów, których 
po sprawie z Dominikanami w Lublinie, udało 
mu się wyśledzić i zamknąć w cytadeli wraz z 
deputacyą unicką, jaka kiedyś była u papieża. 
Kilku z nich wypuścił, lecz d o p i e r o  p o  p r z y ­
j ę c i u  p r a w o s ł a w i a  i z a p r z y s i ę ż e n i u ,  
ż e  ż o n y  i c h  i d z i e c i  to s a m o  z r o b i ą  — 
i że nie powiedzą, jak z nimi postępował i ob­
chodził się. Siedzą w tej sprawie księża i oby­
watel Dembowski i chłopi i oficjaliści i jezuita 
z Krakowa. A  wielu jeszcze wsadzą, bo kto tylko 
dał konie, nocleg, jeść lub pić, to już traktowany 
jest jak wielki przestępca polityczny i wywiozą 
go na Sybir. A  przecież to tylko kwestya reli­
gijna, za którą dziś i w (jhinach rząd nie prze­
śladuje !

stąpienie rządu w sprawie sadkowickiej patrzy z 
ciekawością cały kraj, gdyż dotąd niestety nie 
braknie nam żywiołów wywołujących rozdwoje­
nie pomiędzy dworem a gininą, a bezkarność, 
czy słabość względem chłopów w Sadku, wywo­
łać może i gdzieindziej opłakane w skutkach na­
śladownictwo.

Poseł Jasiński w sprawie na­
ftowej.

„Krótkie uwagi nad odpowiedzią p. Szczepa- 
nowskiego na artykuł „Jeszcze » sprawie nafty", 
zamieszczony w Gazecie Narodowej z 2go i 3go 
lipca 1886“ dołączone do ogłoszonego wczoraj 
w N. Reformie pisma Jasińskiego do wyborców, 
opiewają jak następuje:

1. P. Szczej unowski w dodatku do Gazety 
Nurvdvwej z dnia 20 sierpnia 1886 na stronie
1. porównywa dozwolenie wprowadzenia z ba­
lastu o tyle oczyszczonej ropy, iżby bez poprze­
dniego rafinowania, a zatem opłacenia podatku 
konsumcyjnego do oświetlenia przydatną nie by­
ła, za podwyższonem cłem. dawniej w tenden- 
cyi ustawodawstwa na surowiec nałożonem, z po­
stępowaniem, któremby jakieś ustawodawstwo 
dozwulilu fabrykowania lałszywych banknotów po 
1 złr. za opłaceniem 13 ct., czy to porówname 
ma jakąkolwiek analogię każdy łatwo osądzi. Ale 
nadto nie można zapominać, że nietylko wniosek 
większości ale i wniosek p. Siissa dopuszcza 
wprowadzanie tak oczyszczonej ropy, jak to w ar­
tykule z 2 i 3 lipca 1886 wyjaśniono a w do­
wód czego załączam sprawozdanie komisyi cło- 
wej, zwracając uwagę na motywa samego p. Siis- 
sa na stronie 32 i 33.

2. P. Szczepanowski chłoszcze ironicznie „re­
geldetri", t. j. przedstawienie stosunku pod­
wyższonego cła do procentów zawartości oleju 
świetlnego. W  artjkule z 2 i 3 lipca b. r. przy­
toczono tylko dlatego „regeldetri", że użył jej po­
seł Grocholski w przemówieniu swem w Izbie, 
aby wykazać, że postawienie takiego stosunku 
nie jest tak śmiesznem, jak je  p. Siiss w nasię- 
pnem przemówieniu a teraz p. Szczepanowa*' 
chce przedstawić. W artykule z 2 i 3 lipca b. r. 
nie twierdzono jednak, aby stosunek oclenia na 
podstawie „regeldetri" był zupełnie odpowiednim, 
przeciwnie wyraźnie tam dodano, że „regeldetri - 
tu me obejmuje różnic w kosztach transportu 
i w kosztach rafinacji. Jeżeliby przedstawienie 
takiej „regeldetri" było rzeczywiście tak sm;e- 
s/nem , to odnosi się ono zupełnie i do wniosku 
p. Sassa, który ma być przecie skończenie do­
brym, jak to następny rachunek wykaże:

O b l i c z e n i e  w e d ł u g  w n i o s k u  S i i s s a  
l e  w y p a d n i e  c ł o  o d  m e t r y e z n .  c e t n .  

r o p y  z a w i e r a j ą c e j  6 p r c .  ś w i e t l n e g o  
o l e j u ,  p r z y p i s u j ą c  p o  9 z łr .  o d  c e t n a -  
j a o p ł a c u  s i ę  m a j ą c y c h  na g r a n i c y .

KorospoiGiim ..Nowej Reformy".
W cirsxaw a, 11 wrsiśnia.

(Z .) Nie wiemy, czy zwróciliście dostatecznie 
uwagę ogółu polskiego na fakt zamknięcia dwóch 
parafij katolickich w gubernii wileńskiej, a mia­
nowicie parafij: śledziańskiej i granowskiąj. Po­
wodem tego ma być, według rządowych organów 
rosyjskich, że księża tych parafij trudnili się 
„przeciąganiem byłych unitów na katolicyzm i 
polszczyznę". Jest tu zatem za mniemane prze 
stępstwo księży, ukarana cała parafia, wszyscy 
parafianie, których pozbawiono przez to duszpa­
sterstwa i religijnej pociechy we własnej religii.

Czyż takie ukazy, polecające zamykać kościoły 
katolickie i pozbawiać parafie kilku lub kilkuna 
stu tysiączne posług religijnych, za czyn chociaż 
by rzeczywistej zbrodni, popełnionej przez pro­
boszcza lub wikaryusza, nie są okrutnem bar­
barzyństwem ? A  cóż dopiero pomyśleć, że księ­
ża ci, nietylko nie dopuścili się żadnej zbrodni, 
ale nawet nie dopnścili się tego najstraszniejsze­
go przestępstwa, jakiem jest w oczach Moskali 
wyspowiadanie byłego unity! Takiego podłego 
wybiegu dopuszcza się rząd, bo potrzeba kasso- 
wać kościoły, będące pomiędzy dawniejszymi uni* 
tami. Nie idzie im o wywiezienie księdza, gdyż 
to bez śledztwa 1 sądu jest na porządku dzien­
nym, ale trzeba upozorować zamknięcie kościoła.

Zachodzi jednak pytanie, po co w tym wy­
padku wjdano osobny carsl i ukaz, kiedy dotych­
czas w Siedleckiem i Lubelskiem w ciągu osta­
tnich 10 lat zamknięto przeszło 40 parafij na 
mocy rylko rozkazu generał-guberuatora ?

Otóż sposób, w jaki ukaz został opublikowany, 
wskazuje, że z a m y ś l a j ą  r o z p o c z ą ć ,  k a s s  o- 
w a n i e  k o ś c i o ł ó w  p a r a f i a l n y c h  n a  w i ę ­
k s z ą  s k a l ę .  Polecono bowiem kollegium rz. 
katolickiemu w Petersburgu, aby ten ukaz zako­
munikowali wszystkim biskupom dla rozesłania 
go całemu duchowieństwu, a władzom policyjno- 
administraeyjnym , aby ogłosiły go przez naczel­
ników i wójtów ludności w stronach unickich i 
wymogły od księży parafialnych ogłoszenia z am­
bon, że kościoły będą zamykać a księży wywozić 
za spełnianie posług religijnych dla unitów. — 
Jakież to obszern * pole dla nikczemności ludz­
kiej !

Myliłby się, ktoby myślał, że tu idzie o uui- 
tów w zabranych prow incjach, tam już dopro­
wadzili ich do zupełnego zdemoralizowania i pra­
wie zdziczenia; oni użyli tylko zamknięcia tam 
dwóch kościołów za pretekst, aby na Podlasiu i 
w Lubelskiem podburzyć ludność łacińską prze­
ciwko unickiej, iżby pierwsi ratując swoje ko­
ścioły, wyrzucali drugich, cisnących się do nich 
w dnie niedzielne i świąteczne, czego sami nie 
m >gą dopiąć pomimo wszelkich użytych dotąd 
środków wojskowych i policyjnych. Próbują więc, 
czy im się nie uda rzucić zarzewia niezgody i 
zrobić to . co zrobili z Businami i Polakami w 
Galicyi. A  z jakążby rozkoszą pospieszyli na po­
moc łacinnikom i jąkieby to artykuły posypały 
się na księży, którzj dla propagandy jezuickioj 
dopuscui do bijatyki w kościele!

Z  g u b e r n i i  K i e l e c k i e j ,  13 września.
Dzienniki rosyjskie donosiły w ostatnich cza ­

sach, iż w sferach rządowych poruszony zosta 
projekt ostatecznego uregulowania stosunków ser­
witutowych, w pierwszym rzędzie w dobrach ma­
jorackich. O ile można przypuszczać, powodem 
doniesień tych była właśnie niezałatwiona do­
tąd, a wywołująca powszechne zainteresowanie, 
już nie tylko w gubernii, lecz w całem Króle­
stwie, sprawa włościan wsi Sadek, o której pi- 
saliście całkiem przedmiotowo, lecz nie zupełnie 
dokładne mając informacje.

Prawdziwą jest podana przez was wiadomość 
o uwięzieniu ośmiu chłopów i dwóch kobiet, 
którzy jako podżegający innych w drodze admi­
nistracyjnej otrzymali już potwierdzone przez 
generał gubernatora warszawskiego wyroki, mo­
cą którjch siedrn osób skazano pa dwumiesięczne 
więzienie, trzy osoby zaś na uwięzienia przez 
rok, poczem ci trzoj wysłani będą na mieszkanie 
do Syberyi. Wynik ten długo trwających niepo­
rozumień bezsprzecznie jest godnym ubolewania, 
przyczyny wszakże inaczej się przedstawiają, ani­
żeli wam zakomumkowaao I tak piszący do was 
twierdził, że komisya włościańską przyznała chło­
pom w 1864 r. 288 morgów, tymczasem Komj- 
sya owa, —  podług zeznań plenipotenta margra­
biego Wielopolskiego, p. Teofila Świerczewskiego, 
popartych odpowiedpiemi dowodami, przyznała 
chłopom prawo serwitutów tylko na 27 morgach 
Jasu. Faktem jest, iż zanim orzeczenie kom syi 
weszło w życie, cześć lasu z owych 27 morgów 
na rzecz dworu wskutek prostej nieoględności 
wycięto, — i od owej chwili rozpoczęły si* ąż 
dotąd trwające i niczena nie dające się zsłątwić 
pretensje włościan, curaz bardziej się wzmagają­
ce. Zł> jakiś duch t,ezawcdnie wszakże w ludz­
kiej postaci, podraaWiał ustawicznie chłopów do 
stawiania coraz bai dziej wygórowanych żądań, 
aż wreszcie urosła z nich suma wymaganych 
288 morgów na mapie, lecz w rzeczywistości po­
dług ich własnycfj wskazówek, na gruncie wy­
niosłaby ona 540 morgów ziemi. Tak postawio- 
UPgo żądania niepodobna było zaspokoić, Nic nie 
pomogły coraz większe ustępstwa ze strony dwo­
ru, ani nawet pośrednictwo rosyjskich władz 
rządowych, które jak za.caze nie maj$c dokładne­
go wyobrażenia o rzeczy, nie postanowiły nic 
stanowczego, lecz ograniczały się pa wytargowa­
niu od dworu na rzecz chłopów pewnej ilości 
morgów więcej. Ta chęć do ustępstw w szeregu 
lat ODjawiana, rozzuchwalała chłopów 4o tego 
stopnia, iż samowolnie niszczyli lag i zabierali 
co im się podobało, tak iż suma kar nałożonych 
na nich przez sądy gminne razem wynosić może 
blisko 6000 rs., z których 2700 rs. nawet już 
na rzecz dwom zostało wyegzekwowane.

Wskutek takiego sianu rzeczy niejednokrotnie 
zjeżdżały na miejsce komisje, był sam guberna­
tor kielecki, wreszcie umyślnie Z ministeryum 
przysłany urzędnik z Petersburga. Stanęło osta­
tecznie na tem, że dwór daje na jednego zagro­
dnika, a jest ich razem 27. po cztery morgi la­
su tj. razem 108, oprócz tego zwraca wyegze­
kwowaną za poczynione szkody sumę kar 2700 
rs. i zrzeka się prowadzenia wszelkich dalszych 
już w sądach się znajdujących spraw przeciw 
chłopom o szkody i kradzieże leśne. Warunki 
ostatnie zawierały nawet pewien zarodek niemo­
ralny, bo zwracanie chłopom pieniędzy z kar za 
to, co bezprawnie zabrali, było bardzo złym pre­
cedensem na przyszłość, rozzuchwalającym ich 
tylko w samowoli. Pomimo takich warunków i 
pośrednictwa samego gubernatora, który zna do­
brze sprawy podobne, gdyż był kiedyś komisa­
rzem włościańskim, chłopi się nie zgodzili, żąda­
jąc, jak powiedziałem wyżej, 540 morgów, które 
na gruncie wskazywali.

Jedyna pozostaia rada. ••ekopcować co im przy­
znano, oddać pieniądze przyznane naczelnikowi 
powiatu i w ten sposób skończyć wszystko. Tak 
też posiąpiono. Tymczasem chłopi okopcowanie 
zniszczyli, spędzili przemocą bydło do lasu, przez 
co zniszćzyli świeżą szkółkę młodych drzew, sło­
wem okazali jeszcze jeden akt samowoli. Po do­
niesieniu o tem do powiatu, zjechała rzeczywi­
ście nad ranem o zmroku straż i rozpoczęły się 
aresztowania. Chłopi zaczęli się bronić, pobili 
paru strażników cepami, stąd surowe wyroki wy­
dane przez generał gubernatora.

Co do chłopa Marcina Strączka, którj miał 
zaginąć, w.adomo. iż zręcznie ucieka on przed 
strażnikami; nie zginął dotąd, lecz błąka się od 
wsi do wsi, bo wie, że czeka go więzienie.

Podejrzanym o wywieranie wpływu na wło­
ścian sadkowieckich był pewien nauczyciel ludo­
wy, którego przeniesiono do włoszczowskiego po­
wiatu, zaszczepioną wszakże dobrze musiała zo- 
staó w ciemnym umyśle chłopa żądza posiadania 
cudzej własności, skoro takie smutne przynosi 
owoce.

Powtarzam, na ostateczne rozstrzygnięcie i po­

Rosya i Turcy a.
Kilkakrotnie zwracaliśmy już uwagę czytelni­

ków na dążenie Bosyi kn osiągnięciu przewagi 
nad Turcyą w postaci p r z y m i e r z a  t u r e c k o -  
r o s y j s k i e g o .  Dzienniki zagraniczne wszelkich 

j odcieni roztrząsają obecnie ten temat, a jakkol- 
wiek każdy z nich traktuje rzecz z swego stano- 
wiska, to jednak wszystkie zgadzają s ię , iż Bo- 

1 sya ma już obecnie w Konstantynopolu wpływ 
j dominująca Na szczególną atoli uwagę zasługuje 
'g łos rosyjski w tym samym przedmiocie, zamie- 
‘ szczony w Nowoje Wremia w formie korespon­
dencji podpisanej literą Z, który tuta. podajemy.

„Zdrada inteligencji bułgarskiej, tej wybornej 
„śmietanki" narodu, który się znajdował w czte- 
rechsetletuiej niewoli — „śmietanki" skłóconej 
ideami szkolnego nihilizmu rosyjskiego i troskli­
wie wlanej przez nas do naczynia potwornej kon* 
stytucyi, zgotowała dla Bosyi — pisze p. Z. — 
bardzo dwaznaczne i niedogodne położenie. A n ­
glia —  powiadt autor — może polecić opiece 
boskiej Sudan, może opuścić jakikolwiek Trans- 
waal , , .  ale Bosya njp m<$e ręką machnąć na 
Bulgaryę, nie zerwawszy z całą prgosało.Ścią 
swoją...

„Zwłaszcza Bosya zrobić tego nie będzie mogła, 
jeżeli rozważy skrzętnie, że sama bodaj w części 
jest winna, iz jej dziecko bułgarskie wyrosło pa 
coś tak potwornego i niemądrego!

„Z  Turcyą walczymy nie po raz pierwszy i nia 
pierwszą narodowość słowiańską wyswobadzamy 
z pod jarzma muzułmańskiego. Temu jeszcze lat 
dwieście Turcy mieli posiadłości swoje nad ujścift- 
m* Donu i zabrawszy Kamieniec podolski, więzili 
w haremach piękne' Polki, co się W  pjm ukry­
wały. Przez ten czas okoliczności wybitnie się 
zmieniły^ lecz w tej chwili właśnie, kiedy się 
zdawało, że tryumf Bosyi jest zupełnym, dopu­
ściliśmy się takich błędów, jakie nie mogły dja 
nas nie wydać gorzkich owoców".

Autor twierdzi, że Bosya nieumiejętnie rządząc 
się na półwyspie bałkańskim, wytworzyła jakąś 
„inteligencję rumuńską", która niebawem księ­
stwa paddunajskie zmieniła we francusko-cygań- 
ską kolonię, wrogą Bosyi \ prawosławiu; że „Ser­
bię oddała w ręce Austiyi l prawdopodobnie 
zrobi to samo prędzej lub później z Czarnogó­
rą". — A zwracając się do Bułgaryi, p. Z. pi­
sze: „Dla kraju, co nie znał innego sposobu rzą­
dzenia oprócz pałczanego, myśmy wymyślili w 
kancelapyi parlanjcutapny tryb rządu, który w 
Niemczech i we Francji dotąd wcale nie zada­
walająco funkeyonuje, tryb rząau, wręcz sprze­
czny z demokratycznym składem narodowości 
słowiańskich i wymagający wielkiego, ukształco- 
pego i egoistycznego stanu średniego. Profesoro­
wi, który układał fę konstytucyę, należałoby dać 
dwójkę z przedmiotu, cp się ppajfem nabywa 
państwowejń. Konstytucja zresztą, jąk powiadają, 
zeszywaną była w nader prosty sposób: jeden 
ailykuł wzięto z konstytucyi greckiej, drugi » ru­
muńskiej, trzeci ze serbskiej, a gdzie coś wypa­
dało nie całkiem wolnomyślnie, tara łatano arty­
kułami konstytucyi belgijskiej.

Do zastosowania przyrządu takiego powołaliśmy 
Bułgarów, którzy sprawowali w Bosyi obowiązki 
nauczycieli szkól junkierskich, kasyerów pułko­
wych, reporterów małej prasy. a ta lie  wezwa­
liśmy pozostałych turęckich poborców , a na cze­
le tych domowych Quizot!ó lv - Bóhmtdw Beelpw 
Umieściliśmy ppdporucznika niemieckiego według 
zasady, ie  „nie ma zb^wigaja bez Niemców".

Podobnie krytykując stosunki rosyjsko^bułgar' 
akie, pan Z. przechodzi wreszcie do chwili bie­
żącej , do środków naprawienia złego. Okupacya 
Bufga^yi Óz|f bez uprzedniego porozumienia się 
Z mocftpsąwami n.ehtófenji, m °głaby ty|k9. .pfl-
dług autora, bardziej gągmatwaó powikłanie i 
sprowadziłaby wojnę, której bez jasnego i dokła 
dnie określonego cela, Risya strzedz się powin­
na. — „Rosya winna, — rzecze autor „Listu" — 
ostatecznie wyjść z „koncertu europejskiego".... 
„W inna obojętnie traktować sprawy Europy za­
chodniej, ą natomiast tozwiązać sobie ręce na 
wschodzie. Tu polityka Bosyi rpa byp niezależną, 
samoistną....

„Niech odtąd Bosya postawi na czele swej po- 
ityki zagranicznej sprawy wschodnie i azjatyckie. 

Niechaj Chiny, Japonia, Persya, niochaj— przez 
pół niezależne Azyi środkowej oraz Indyj na obu 
wybrzeżach Gangesu — państwa, od Bosyi tyl­
ko oczekują zbawienia w obec zaborów ciągłych 
ze strony mocarstw zachodnich ; niech w Bosyi 
ookładają nadzieję i Abisynia i powstańcy Suda­
nu i drobni władcy ńraoii....

„Do tego koniecznym jest pierwszy i stanowczy 
trok; zbliżenie się z Turcyą. Jeżeli dla przyszło­
ści Słowian i dla prawosławia ma być lepiej, 
ażeby na wschodzie rządzili autonomicznie ba­
szowie tureccy raczej, aniżeli niemieccy książęta, 
w takim razie niech żyją baszowie tureccy!

„Pomagajmyż Turcyi przeżyć ciężką dla niej 
chwilę przejścia do nowego rzeczy porządku, od 
roli władczyni krajów ogromnych w trzech czę­
ściach śwata, do skromnej roli siostry naszej 
młodszej.

„Przymierze z Turcyą rozstrzygnie i kwestyę 
młgarską.

„Tak wejdźmy, — kończmy p. Z .— w ugodę 
z Turcyą, a sojusz ten niech się stanie począt­
kiem odnowienia naszej polityki zagranicznej...

Bądźmy now ym i, Śmiałymi i wspaniałomyśl­
nymi !“

było i dopiero na wczoraj (poniedziałek) była 
zwołane.

Zaprzeczenie to jednak nie usuwa prawdopo­
dobieństwa, iż propozycye węgierskie stanowczo 
będą odrzucone. Złe bardzo wrażenie — jak pi­
sze W. Allg. Ztg, zrobiło w Wiedniu, że rząd 
węgierski publikował przez organa półurzędowe 
swoje propozycye, które imały dopiero pójść pod 
obrady. Ale pomijając formę, sama treść propo- 
zycyj węgierskich jest taka, iż wątpić należy, by 
je  przyjęto. Co do cła od nafty, to przyjmując 
zasadę wniosku Suessa, rząd węgierski odstępuje 
od niego nie tylko co do czasu poboru od cła, 
ale i co do jego wysokości, na korzyść węgier­
skich rafineryj, u ze szkoaą galicyjskiej surowej 
prodnkcyi. Prócz tego domaga się rząd węgierski 
p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k u  k o n s u r a c y j n e -  
g o  o d  n a f t y  z 6 złr. 50 ct. na 7 złr. —  da­
lej podwyższenia cła od kawj itp. To wszystko 
sprawia, iż propozycye węgierskie Zapewne spotkają 
się ze stanowczym oporem rządu austryaekiego, 
a organa półurzędowe już dzisiaj występują prze­
ciw tym żądaniom.

Przed paru dniami zamieściliśmy stanowcze 
zaprzeczenie pogłoskom o u s t ą p i e n i u  m i n i ­
s t r a  P r a ż a k a .  Obecnie praska Bohemią za­
pewnia, że istotnie przed tygodniem dymisya jego 
była piawdopodobną, ą to nie z powodu spraw 
wewnętrznych, ani też specyalnych spraw depar­
tamentu sprawiedliwości, któremu dr. Prażak jako 
„kierownik" przewodniczy, ale było to w związku 
pewnym ze stanowiskiem, zajętem przez rodaków 
dra Prażaka osiatniemi czasy „w krytycznych 
kwestyach polityki zagranicznej" —r wyra*ńiej 
nąówiąc: w sprąwie wschodniej. „Moiliwem jest, 
a nawet prawaopodobnem, że hr. Taaffemu po­
wiodło się rozprószyć groźne chmury, alt przez 
kilka dni źle było z pozycyą dra Prażaka", f)q- 
piesienje £o j  opowiązkp ppwtafzamy aje uwa­
żamy Je zą nieprawdopodobne, ponieważ minister 
odpowiadać nie może za to, jakie stanowisko nie 
on zajął, aie dzienniki czeskie.

Minister wojny hr. B y l a n d  t-R h e i  d t dziś 
rano przejeździł 'przez Kraków kuryerskim po­
ciągiem, udając się z Wiednia do Przeipyśją. Ąfąr 
ń ™ ,  jfłt* Wiadomo, w tej chwili' są już 'ukoń­
czone, a dz siaj wieczorem rozpoczyna się powrotny 
przewóz wojsk. Więe chyba nie dla manewrów 
jedzie w tej chwili p. minister na dwór ęęsąyski: 
W dzisiejszym telegramie urzędowe biuro koresr 
pondenoyjne podaje jako powód podióży ministra 
w°jny „przyjęcie cesarza w Przemyślu i towarzy­
szenie mu“ zapewne przy zwiedzaniu przemyskich 
warowni.

Uotąpienje węgierskiego ministra komunikacyi, 
bar. J{ameny'ego jest już nieodwołalnem, i wkrót­
ce ma nastąpić. Według P. Hirlap ma obecny 
minister skarbu hr. S z a p a r y  objąć minister­
stwo komunikacyi, zaś tekę skarbu objąłby Ko- 
loman S z e 11.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , ld  wrześma

Niedzielne dzienniki wiedeńskie doniosły o od 
bytej już radzie ministrów w sprawie c ł o  w e j 
i o powziętej jakoby uchwale odizucenia węgier­
skich propozycyj. Presse zaprzecza temu donie­
sieniu — rady ministrów w sobotę wcale nie

Ciekawą i ważną w iadomość podaje Pesti Nuplo'. 
Austro-węgierski ambasador w Londynie hr. K a- 
r o l y i  ma  z a m i a r  u s t ą p i ć  ze  s w e j  p o ­
s a d y ,  częścią dla podeszłego wieku, częścią zaś 
z powodu stosunków familijnych. „Na wypadek — 
pisze organ węgierski —  gdyby hr. Karojyi 
miar podania sję 4° d.VIh'syi wykonał, czego w 
cjągu »imy należy oczekiwać, będzie prawdopo 
dobnie na londyńską ambasadę zamianowany zno­
wu węgierski mąż stanu, a — jak słychać —  
k o ł a  d e c y d u j  ę c e  maj ą  na  m y ś l i  tę 
z n a k o m i t ą  o s o b i s t o ś ć ,  k t ó r a  j u ż  przez  
s z e r e g  l at  w y w i e r a ł a  s t a n o w c z y  w p ł y w  
na z a g r a n i c z n e  s p r a w y  m o n a r c h i i " .  
Oczywiście mowa tu o nikim innym, tylko o b. 
ministrze spraw zagranicznych hr. Juliuszu A n - 
d r a s s y ’m. W)słanie go na posterunek londyń­
ski byłoby faktem oapdzo ząacsąeym, dowodziłoby 
bo\yipm ńieSałV0dftie, Auatyy3 stosunkom swym
r, Ąąglią "jwiększą przypisuje wągę,

Rumuński minister S t u r d z a  przybył w nie­
dzielę do Lubienia, dla powitania cesarza austryae­
kiego imieniem króla rumuńskiego i kpflfeeował 
przy tej sposobności z ministrem spraw zagra- 
nic^ąyph hf. K a l n a k y m  i -  jak telegrafują 
ze Ewową do wiedeńskich dzienników — prze­
słał a Lubienia kilka szyfrowanych depesz do 
Bukaresztu i Sinaia. Z Lubienia wyjechał Ls. 
Sturdza na Kraków do Berlina. Równocześnie 
król M i l a n  serbski w przejeździe do Gieichen- 
bergu zboczył do Wieania, gdzie się czas jakiś 
zatrzymał i przyjmował w audyencyi szefa sek­
c ji bar. S z ó g e n y i ’e g q , który zastępuje mini­
stra spraw zagranicznych w czasie jego nieobe­
cności,

W ściślejszym wyborze posła do parlamentu 
niemieckiego z bydgoskiego, polski kandydat dr. 
Komirowski otrzymał 4200 głosów , zać kandy­
dat niemiecki, radca trybunału hdmiąisfraoyjnego 
Habn, koserwatysta otrzymał głosów 6019, Wy­
branym zatom został Niemiec.

W głośnej sprawie gwałtu popełnionegc w sty­
czniu br. w Lublinie, pisze warszawski kore­
spondent Dz. P ozn :

„Tragedya lubelska, spowodowana aresztowa­
niem trzech księży Dominikanów, ks. żakowskie­
go, ks. Herobańskiego i ka. Siczką, zasłanych do 
gubernii oionieckiej za rzekome popieranie Uni­
tów , w tych dniach miała swój finał Mianowi­
cie sprawę Lublinian, oskarżonych o opór wła­
dzy, rozpatrywała w charakterze drugiej instan- 
cyi tutejsza Izba sądowa. Jak było do przewi­
dzenia, Izba wyrok sądu lubelskiego potwierdzi­
ła , łagodząc karę tylko dla dwóch kobiet. Tak 
więc 9 osób dostanie się na 2 lata do rot are- 
sztanckich, jeden do tychże rot na 1 */* r°ku , 
trzech pójdzie do więzienia na 12 — 15 miesię­
cy, jeden do aresztu ua 3 miesiące i dwaj za­
płacą kary po 25 rubli srebrem; ogółem w pro­
cesie tym ukarano 18 osób przeważnie z pośród 
uboższej ludności miasta Lublina. O losie zaś za- 
konniaów i klasztoru w.adomo, iż pierwsi skaza­
ni zostali na przymusowe studya etnograficzne 
pośród ołonieckich Tuuguzów, drugi został zam­
knięty wraz z rozgłośnemi w całej Polsce reli­
kwiami trzyża świętego."

Kuryet warszawski donosi: „Z  nader powa­
żnego źródła otrzymujemy wiadomość, łż dawno 
powzięty a później zaniechany projekt bezpo­
średniego połączenia Warszawy z Radomiem ko­
leją żelazną, niezadługo ma być do skutku do • 
prowadzony. Projekt ten powzięło w Petersburgu
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ministeryum wojny i odpowiednie studya mają. 
być jesze ■ w ciągu roku bieżącego dokonane. 
Przedsiębiorstwo budowy, a następnie i eksploata- 
cya zdaje s i ę, iż zostaną powierzone drodze że­
laznej dąbrowskiej'1.

Izba sądowa kijowska, jak donosi Odes. Wie- 
stnik, w pewnej sprawie cywilnej wydała wyrok, 
iż żydzi, chociażby nawet ukończyli kursa na u- 
niwersytecie, nie maja prawa nabywania nieru­
chomości w Kijowie.

Nowoje Wremia zamieszcza artykuł, w któ­
rym na swój sposób stara się przekonać czytel­
nika, iż stanowczość, wyrażona w telegramie ca­
ra do księcia bułgarskiego, zdającego się na ła­
skę, wywarła na Polaków w ogóle przygnębiający 
wpływ. Prostota i siła moralna telegramu, po­
dług komentatora z urzędowego dziennika, dały 
się odczuć w niewielu słowach. Bozwodząc się 
nad tem obszernie, w koukluzyi twierdzi organ 
Suworyna. iż ,.wypadek ten dobrym będzie pre­
cedensem i dla innych, bardziej niż Bułgarya 
bliskich, a chorobliwych punktów naszej polity­
ki. Prasa polska pisząc o Bulgaryi rozumie, że 
taż samą zasadę zastosujemy i do Polski, cho­
ciażby w innych warunkach11.

Możnaby przypomnieć, iż „zasada11 zdrady i 
przemocy w Polsce przeszło od wieku już jest 
stosowaną, o czein urzędowy publicysta zdaje się 
zapominać.

W  Genewie odbyło się w niedzielę zgroma­
dzenie m i ę d z y n a r o d o w e j  l i g i  p o k o j u  i 
w o l n o ś c i .  Obrady trwały cały dzień. Uchwa­
lono rezolucye o neutralizacyi cieśnin i bałkań­
skiego p fłwyspu i w osobnej rezolucyi wyrażono 
Gladstoneowi podziękowanie ligi za jego politykę 
irlandzka

Program przyjęcia Najjaśniejsze­
go Pana

podczas przejazdu precz Kraków w d. 15 wrze­
śnia 1 8 8 6 , uchwalony przez pełny Komitet przy­

jęcia w dniu I I  września 1886 r.

I. Część dekoracyjna. 1) Uuminacya całego miasta 
przez obywateli. Ulice z wylotem na tor kolejowy, 
począwszy od mostu kolei żelaznej na Wiśle aż do 
wiaduktu przy rogatce Warszawskiej, szczególniej 
ozdobnie, jak: pizeźioczami, transparementami będą 
iluminowane. 2) Kosztem miasta będą iluminowane: 
a) Most podgórski lampkami, kagankami gazowymi 
i gazem ; b) brzegi Wisły pomiędzy mostem kolejo­
wym a podgórskim smolnemi beczkami. Prócz tego 
puszczouych będzie na Wisłę w tej przestrzeni 50 
bengalskich płynących ogni; c) Kościół Bożego Cia­
ła rzymskim ogniem ; d) Wawel ogniem rzymskim
0 21 ogniskach; e) Kopuła kośeioła św. Piotra 
lampkami; f) Kościół 00. Dominikanów rzymskim 
ogniem, g) Witża ratuszowa ogniem rzymskim; h) 
Wieża Maryacka lampkami, lampionami i ogniem 
rzymskim. Prócz tego cała ulica Dietla od mostu 
kolejowego aż do ulicy Krakowskiej oświetloną zo­
stanie kagankami naftowymi. W p.ibliżu zaś toru 
kolejowego w miejscu nowo założonego skweru u- 
łożoną będzie na powierzchni ziemi cyfra cesarska 
wraz z koroną z lampek i ogni rzymskich. W uli­
cy Lubicz ustawiony będzie luk powitalny, oświe­
tlony gazem, lampkami i oguiem rzymskim Zara­
zem w ogrodaoh realności pp. Małachowskiego i 
Pnsfowskiego spalone będą ognie bengalskie, nie­
mniej Kopiec Kościuszki i przyległe wzgórza na Si- 
korniku ośw ,tlone będą kagankami, ogniem rzym- 
efim i beczkami ze smołą.

II. Częśó porządkowa. Honorowa straż obywatel­
ska pod kierunkiem swych naczelników pp. Miła- 
szewskiego Adama i Gralewskiego Fortunata utrzy­
mywać będzie porządek przez tworzenie szpalerów 
w punktach, w których się zgromadzi publiczność 
dia powitania Najjaśniejszego Pana. Punkta te wy­
znaczono wzdłuż toru kolejowego od strony miasta 
poczywezy od mostu na Wiśle aż do dworoa kole­
jowego na Wesołej i tak : 1) na placu Dajwór nad 
Wisłą; 2) na wylocie ulicy Miodowej ; 3) na placu 
realności p. Rothhirscha przy ulicy Starowiślnej; 
4) na wylocie ulicy D etla względnie Wielopole, o- 
bok tiansparentu cyfry cesarskiej; 5) na wylocie 
nlicy Kopernika i 6) na ulicy Lubicz po obydwóch 
stronach baryer kolejowych. Prócz tego utrzymywać 
będzie straż obywatelska porządek na peronie kole­
jowym i w zamkniętych częściach ulicy Lubicz tak 
obok deputacyi eechów jak i z przeciwnej strony 
ogrodu Strzeleckiego.

HI. Część recepcyjna. Program recepcyjny ogra­
nicza się do przyjęcia Najjaśniejszego Pana na dwor­
cu kolejowym. Pociąg dworski przybędzie dnia 15 
września b. m. wieczorem o godzinie 8 minut 52
1 zatrzyma się w ten sposób w hali, że wagon ce­
sarski stanie naprzeciw sali klasy III., przekształco­
nej na salę recepcyjną. Na peronie przed sala III 
klasy oczekiwać będą spotkania Najjaśniejszego Pa­
na ustawieni w połkole: naczelnicy władz, przed­
stawiciele duchowieństwa, Senat akademicki, Rada 
miejska w komplecie, Bada powiatuwa, w komple­
cie, delegaci Obywatelstwa, i Reprezentanci gminy 
wyznaniowej izr. ogółem od 120 do 150 osób Obok 
półkola na lewo, ustawioną będzie kompania hono­
rowa wraz z muzyką. Pozostałe miejsca peronu zaj 
mie publiczność za biletami wstępu. Część peronu 
na lewo obok sali kl. I. zajmą damy; część zaś na 
prawo obok urzędu pocztowego zajmie pnbliezność 
mięszana. Grupa dam zebrana na peronie obok sali 
klasy I. będzie mogła, po przejrzeniu przez Najja­
śniejszego Pana kompanii honorowej, zbliżyć się ku 
sali recepcyjnej (3 kl.), gdyż kompania honorowa 
wraz z muzyką cofnie się ku ścianie dworca. Także 
części ulicy Lubicz obok baryei kolejowych, tak od 
strony miasta jak i ogrodu Strzeleckiego, zajęte bę­
dą przez publiczność za biletami wstępu. Przy ba- 
ryeraeh na ulicy Lubicz od strony miasta, ustawio­
ną będzie deputacya Cechów Krakowskich, tudzież 
religijna deputacya Zboru izraelickiego pod baldaki- 
mami z rodałami. Wysiadającego z wagonu Najja­
śniejszego Pana powita oczekująca w- półkolu depu­
tacya, jak i publiczność zebrana na peronie trzeeh- 
krótnym okrzykiem „Niech żyje !u Najjaśniejszy Pan 
wejdzie w półkole, które rozstąpi się na lewo; aby 
uczynić Mu wolne przejście wraz ze Świtą do kom­
panii honorowej. Po przeglądzie kompanii honorowej, 
wróci Najjaśniejszy Pan napowrót do półkola, które 
znów rozstąpi się, aby uczynić wolne przejście do 
sali recepcyjnej (3 klasy), do której nda się Najja­
śniejszy Pan w towarzystwie J. E. księdza biskupa 
krakowskiego i Delegata hr. Bad. niego, wraz ze

świtą. Wtedy deputaeye wejdą z peronu do sali re­
cepcyjnej i tam ustawią się na wskazanych miej­
scach. Najjaśniejszy Pan odbędzie zwykły w takich 
razach cercie, przy którym będą Mu przedstawione 
poszczególne grupy deputacyj, względnie osoby do 
tychże należące. Prawdopodobnem jest, że Najjaśniej­
szy Pan raczy także przystąpić do deputacyj Ce­
chów Krakowskich na ulicy Lubicz, i o ile czas na 
to pozwoli. Pociąg dworski odjedzie z dworca kole­
jowego w dalszą podróż o godzinie 9 minut 45. 
Wstęp na peron, jak i inne miejsca zamknięte, ma­
ją tylko osoby opatrzone w bilety wstępu. Napisy 
na biletach wskazują, które miejsca dla właścicieli 
tychże wyznaczone zostały i którem wejściem na te 
miejsca udać się należy. Także dla każdego miejsca 
bilety innego koloru wyznaczone zostały. Porządek 
na peronie jak i przyległych miejscach zamkniętych, 
utrzymywać będzie honorowa Straż obywatelska, ma­
jąca kokardki biało-niebieskie. Straż ta zastosuje 
się do wskazówek Członków Komitetu recepcyjnego, 
Którzy jako odznakę nosić będą jednokolorowe nie­
bieskie kokardy. Wątpić nie można, że Publiczność 
zachowa wzorowy porządek, aby uczcić tak upra­
gnioną chwilę dla naszego miasta, i że zastósuje 
się jak najściślej do zarządzeń honorowej Straży 
Obywatelskiej.

Kraków dnia 12 września 1886 r.
Prezydent miasta.

Dr. Szlachtowski.

Obywatele 1 Dwudniowa zaledwie przerwa oddzie­
la nas od tej radosnej chwili, w której starożytny 
nasz gród powita Najmiłośeiwszego swego Monar­
chę. Wzdłuż całej drogi, którą Najjaśniejszy Pan 
przebywa, ludność naszego krąjn prześciguje się w 
złożeniu mn hołdu i czoi i w okazaniu miłości i 
wdzięczności, —  Kraków tradycyjnym staropolskim 
zwyczajem umie podejmować swoich ukochanych 
gości; przyjął też w roku 1880 tak serdecznie swe­
go Monarcnę, iż Najjaśniejszy Pan, opuszczając w 
ówczas nasz kraj, do jednego z Krakowian na gra­
nicy kruju w te odezwał się słowa: „Krakowianom 
po raz wtóry najserdeczniejsze dzięki za wspaniałe 
Wasze przyjęcie11... Od tego czasu nowe dobrodziej­
stwa z jego łaski spłynęły na kraj i miasto nasze. 
Okażcież więc Objwatele, jak gorąco kochacie Mo­
narchę, kióry szanuje naszą narodowość, broni praw 
naszych i z ojcowską troskliwością na przyszłość 
zapewnia nam miłość najdostojniejszego Następcy 
tronn.

W Krakowie dnia 12 września 1886 r.
Prezydent miaota 

Dr. Szlachtowski.

K r o n ik a .
K r a k ó w , 14 września.

Cesarz przybędzie jutro do Krakowa według na­
szego zigaru o godz. 8 minnt 56 —  i zatrzyma 
się tutaj 14 minut.

Rumuński minister-prezydent Stonrdza wczoraj 
wieczór knryerskim pociągiem przejechał przez Kra­
ków z Lubienia do Wiednia.

Hr. Bylandt Rheidt, minister wojny, dziś rano 
kuryerskim pociągiem przejechał z Wiednia do Prze­
myśla.

Czytelnia akademicka oznajmia, że przyjmnje 
wpisy na człooków czytelni codziennie od godziny 
10 rano do 8 wieczorem w lokalu stowarzyszenia 
w Rynku głównym. Członkiem czytelni może zostać 
każdy zwyczajny lub nadzwyczajny uczeń uniwer­
sytetu.

Wieczór muzykalny Towarzystwa muzycznego, 
który się miał odbyć jutro, z powodu przyjazdu 
cesarza odłożony został na przyszły poniedziałek.

Z dyecezyi krakowskiej. Przeniesieni: ka. Jan 
Figwer z Suchej do Sieprawia, ks. J. Krnpa z Rn- 
dawy do Wiliamowie. Liczba w/bierzmowanych w 
dekanacie Nowotarskim podczas tegorocznej wizyty 
kanonicznej doszła do 17.000 osób.

0. Jan Rothenburger z krakowskiego kollegium
00. jezuitów na Wesołej przeznaczony został na 
rektora kollegium w Starejwsi.

Mieszkańcy ulicy Grodzkiej i Stradomia uskar­
żają się na szpetną i cuchnącą budkę, która wśród 
krzyżujących aię ulic na samym rugu plant w naj­
ludniejszym miejsca sterczy, szerząc w około przy­
kre i zatruwające powietrze wyziewy i rażąc wido­
kiem brudnych, odrapanych blach. Obecność tego 
budynku, szczególuiej podczas opałów, zbyt wyraźnie 
czuć się daje bliższym i dalszym sąsiadom i dlate­
go słusznie domagają się usunięcia tej „plagi stra- 
domskieju. Komisy a sanitarna zwróci na to zapewne 
swą uwagę.

P. Szymon BuChbinder, artysta malarz, który 
pracami swemi zyskał sobie znaczne uzuanie, bawi 
w naszem mieście. P. Buehbimer stale przebywa 
w Monachium.

Chór męski, zawiązany niedawno w „Sokole11 
krakowskim, rozwija się bardzo pomyślnie i rokuje 
najpiękniejsze na przyszłość nadzieje. Liczba człon­
ków chóru, wynosząca obecnie z górą trzydziestu, 
wzrasta z każdym dniem dzięki niestrudzonej ener­
gii i zabiegliwości kierownika chóru p. Walemego 
D e c a ,  zaszczytnie znanego nauczyciela muzyki.

Witając z radością nowy ten objaw solidarności 
i koleżeństwa wśród członków „Sokoła11, życzymy 
wytrwania w rozpoczętej pracy, w przekonaniu, iż 
śpiewackie grono stanie się rychło pierwszorzędną 
ozdobą Towarzystwa. Lekcye śpiewa odbywają się 
we wtorki, ezwariKi i soboty w sali gimnastycznej 
między godz. 7 a 8 wieczorem. Oczywiście, że tyl­
ko członkowie „Sokoła" mogą do chóru należeć.

Na ulicach miasta zaczynąją się już pojawiać 
małe oddziały wojska, powracającego z manewrów 
na dobrze zasłnżony ypoczynek. Cała jednak za­
łoga stanie w miejscu dopiero około 18 bm.

Okazy próbne albumn artystycznego, przeznaczo­
nego na premię dla członków Towarzystwa sztuk 
pięknych, nadeszły w bardzo udatnem wykonaniu do 
dyrekcyi. Jak wiadomo, album obejmuje sześć kart 
rysunkowych i kartę tytułową, artystycznie wyko­
naną.

Roboty około kaplicy, którą urządzają na pierw- 
szem piętrze bramy Floryańskiej kosztem ks. Wt. 
Czartoryskiego, znajduią się na ukończeniu. Według 
pierwotnego planu, do kaplicy miał być przeniesio­
nym obraz Matki Boskiej, zdobiący ołtarz w bramie 
prz jezdoej, Towarzystwo Dobroczynności jednak, 
które utrzymuje dozór nad onym ołtarzem i z do­
broczynnych datków, składanych tamże do skarbony 
przez przechodniów, zyskuje corocznie dość znaczny 
zasiłek dla swoich ubogich, sprzeciwiło się temu 
przeniesienia, a tak brama Florysńska posiadać bę­
dzie dwie kaplice, jedną na piętrze, drugą na dole.

Wincenty Rapacki, znakomity nasz gość war­
szawski, dziś wieczór święci 25-!ecie swej scenicz­
nej pracy. W nzoanin zasług dla sztuki polskiej i 
dla sceny narodowej położonych, w hołdzie czci za 
dwadzieścia pięć lat ciężkiej, a niezmordowanej pra­
cy w ieatize i literaturze, za inieyatywą szerokiego 
koła jego wielbicieli odbędzie się w czasie dzisiej­
szego przedstawienia uczczenie jego zasług. W Ga- 
lieyi (w Przemyślu) rozpoczął jubilat swą pracę, 
w Krakowie (1865 — 1870) siły jego potężniały, 
słusznie więc, że Kraków będzie pierwszem miastem, 
które należny odda hołd artyście —  w hołdzie tym 
i my senem całem życzymy Rapackiemu pięćdzie- 
sięcio-letniego jubileuszn 1

„Bracia Larche11, komedya Asnyka pojawi się 
we czwartek na scenie tutejszej.

Sembrich-Kochańska. Od osoby, która miała 
sposobność widzieć się właśnie z Kochańską w Dre- 
żnh, —  gdzie słynna śpiewaczka przepędza lato w 
swej willi, dowiadujemy się, że towarzyszą jej naj­
milsze wspomnienia z ostatniej podróży po kraju a 
zwłaszcza z poDytn w Krakowie i we Lwowie i że 
publiczność nasza będzie miała sposobność słyszeć 
ją znowu w nadchodzącym sezonie koncertowym. 
Kochańska zawarła ze znanym impressariem Polli- 
nim układ na pół roku, mocą którego obowiązaną 
jest wystąpić w tym czasie 60 razy za wynagro­
dzeniem 4.000 marek od każdego wieczora.

P. Wincenty tminowicz, naczelnik straży po­
żarnej, który wskutek zaziębienia się przy pożarze 
domu dra Śliwińskiego przez kilka tygodni leżał 
obłożnie chory, otrzymał sześciotygodniowy urlop. 
Przez czas urlopu zastępować go będzie we wszy­
stkich czynnościach urzędowych starszy brandmiatrz 
p. Maksymilian Wałęgowski.

Prokuratorya państwa w Krakowie przysyła 
nam następujące s p r o s t o w a u i c :

W numerze 209 Nowej Reformy z dnia 14 
września b. r. w dziale „Kronika11 zamieszczono 
wiadomość, że przed sądem tutejszym toczy się od 
kilku dni rozprawa przeciwko p. Czerlunozakiewi 
czowj, sęlziemu powiatowemu w Dobczycach, posą­
dzonemu przez pięciu tamtejszych mieszczan o prze- 
dajność.

Rzecz ta została wprost przekręconą, gdyż w 
dniach 10, 11 i 12 wrześnta b. r. toczyła się przed 
tutejszym sądem krajowym rozprawa główna prze­
ciw siedmiu mieszczanom dobczyckim o po t warz ,  
popełnioną właśnie przez fałszywe posądzenie sę­
dziego powiatowego, p. Czerlnnczakiew>cza o prze- 
dajność i zakończyła się s k a " a n i e m  wszystkich 
siedmiu oskarżonych.

Smutny wypadek. Dnia 11 b. m. liczni goście 
przybyli z Królestwa i Galicyi, pozjeżdżali się do 
Dzierygowa, uroczej majętności pp. Józefów Makul- 
skich, położonej w Królestwie Polskiem, w powie­
cie Włoszczowskim, na ślub córki właściciela, ma­
jący się odbyć nazajutz z p. K. K., obywatelem z 
Królestwa Polskiego.

Nazajutrz jednak t j. dnia 12 b. m. wskutek 
ataku apoplektycznego ś. p. Józef Makulski życie 
zakończył. Śmierć nieboszczyka wyrwała żonie naj­
lepszego męża, córce najlepszego ojca, kir żałobny 
zajął miejsce kwiatów, rozpacz familii miejsce dźwię­
ków muzyki. Ś. p. Józef Makulski, zmarły w sile 
wieku i pełni zdrowia, cieszył się ogólnym szacun­
kiem i poważaniem w szerokich kołach obywatel­
skich i licznych przyjaciół, dla swych cnót obywa­
telskich, dla swej pracowitości, zapobiegliwości i 
uprzejmości, przypominającej na każdym kroku te 
dawne, dziś tak rzadkie, staropolskie pustacie. Cześć 
jego pamięci! r

Konfiskaty. Ostatni numer Ssczutka skonfisko­
wała prokuratorya lwowska za udatną ryciuę, przed­
stawiającą kanclerza Niemiec na trzech stołkach. 
Humorystyczne pisma lwowskie Śmigus i Szczutek 
w ostatnich czasach prawie za każdy numer są kon­
fiskowane i muszą wydawać powtórny nakład.

Zapiski policyjne. Jan Salas, zuany i niebezpie­
czny złodziej, z Krakowa pochodzący, lat 40 liczą­
cy, dostał się duia 10 b. m. wieczorem około go­
dziny 8 do golarni Naftalego Herzoga w Podgórzu 
pod nr. 287, tamże spoutra żony przez terminatora 
golarskiego Jakóba Nadia, skradł jednę kosznlę tyl­
ko, a gdy za nim pobiegł właściciel Naftali Herzog, 
kosznlę^rznoił, gdy go zaś Herzog przytrzymał, ko­
pnął go ,w brzuch, aby go pnścił.

Dnia 12 b. m. na Podgórzu przejechał gospo­
darz Mikołaj Pietruszka z Niepołomic, lat 40, Zo­
fię Pietrzyk, siedmdziesięcioleimą wieśniaczkę i cięż­
ko ją nszkodził tak, iż odwieziono ją do szpitak.

W Przemyślu stali amatorowie, członkowie miej­
scowego towarzystwa dramatycznego, odegrają dn. 
15 bm. 3-aktową farsę p. t. „Rodzina Furyozów “

Pogrzeb ś. p. Marcelego Madejskiego rozpoczął 
się dnia 13 bm, o godzinie 10 rano w Parehaezu. 
Nabalsamowane zwłoki przybyły w dwóch trumnach 
do Krystynopola, poczem zawieziono je do Paroha- 
cza i ustawiono na katafalku we dworze. Straż ho­
norową stanowiła straż ogniowa ochotnicza Krystyno- 
polska. Trumnę pokryło mnóstwo wieńców, złożo­
nych przez rodzinę, przyjaciół i rozmaite instytucye. 
Rada miasta Lwowa złożyła wieniec „swemn kole­
dze i mężowi wielkich zasług obywatelskich.11 Adwo­
kaci Filipowski, Wejdą i sekretarz Izby ad w. Lang 
wieniec „zasłużonemu prezesowi Izby adwokatów". 
Dalej „Zasłużonemu11 Kasa oszczędności, wieniec od 
Bady nadzorczej i urzędników Banku hipotecznego, 
złożony przez pp. dyr. Bigiera, Lewakowskiego i 
Orzechowskiego itd. _ Zjazd obywatelstwa bardzo li­
czny. Przybyli między mnymi: hr. Dzieduszycki, 
Folanowski, Stelzowie, Solowijowie itd. Wszyscy 
oficyaliści skarbu hr. Wł. Dzieduszyckiego i mnó­
stwo duchowieństwa. Ks. Nowak wygłosił piękną 
mowę. Pochód otwierały szkoły i gromada Parcha- 
cza i Sielca, niosąc wieńce z dębowych liści. Wóz 
zasłany kwiatami otaczała rodzina, między nią 80- 
letni brat ś. p. zmarłego. O godz. 11 zaczął się 
obrzęd w cerkwi, a o godzinie 2 złożono trumnę 
w podziemiu Kaplicy familijnej w Sielcu.

Został testament, a w nim różne zapisy na cele 
dobroczynne, między innemi na fundusz wdów i 
siorot po adwokatach. Szczegóły te podaje Dzien­
nik Polski.

Program ii. Zjazdu techników poiskich we 
Lwowie. Dnia 2 października o godzinie 8 wie­
czór towarzyskie zebranie w lokalnościach kasyna 
miejskiego.

Dnia 3 października pierwsze posiedzenie plenar­
ne od 10-tej do 1-szej po południu. Na porządku 
dziennym: 1) Powitanie zjazdu. 2) Wybór prezesa, 
4 zastępców i 4 sekretarzy. 3) Sprawozdanie o u- 
chwałaeh powziętych na I. zjezdzie. 4) Wpisywa­
nie się uczestników do czterech sekcyj mianowicie:
I) Sekcyi dla spraw ogólnych. II) Sekcyi archite- 
ktoniczno-budowniczej. III) Sekcyi .inżyniersko-prze- 
mysłowej. IV) Sekcyi słownikowej. Każda sekeya

obiera przewodniczącego sekretarza i ich zastępców. 
Od 3-ciej do 4 -tej po południu zwiedzenie gmachu 
sejmowego. O 4-tej po południu wycieczka na ko­
piec Unii lubelskiej.

Dnia 4 października od 8 mej do 9-tej przed po­
łudniem zwiedzenie gmachu szkoły politechnicznej. 
Od 9-tej do 1-szej po południu posiedzenie sekcyj­
ne (ukonstytuowanie się, rozprawy, wykłady i od­
czyty). Od wpół do 3-ciej do 5-tej po południu 
zwiedzenie zakładu narodowego .mienia Ossolińskich 
i muzeum imienia DzLduszyckich. O wpół do 8 -ej 
wieczorem przedstawienie w teatrze.

Dnia 5 października wycieczka do Podhorzec. —  
Uczestnicy zgromadzą się rano na dworcu kolejo­
wym. Podzamcze. Powrót nastąpi wieczorem.

Dnia 6 października od 9-tej do 11-tej przed po­
łudniem posiedzenia sekcyj. Od 11-tej do 1-szej 
po połuaniu n . plenarne posiedzenie Od 3-ciej do 
5-tej po południu zwiedzenie muzeum przemysłowe­
go w ratuszu. Od 5-tej do 7-mej TH. plenarne po­
siedzenie i zamkoięcie zjazdu. O 8-mej godzinie 
wieczorem wspólna uczta.

Dnia 7 października wycieczka do Słobody m a­
gurskiej. Punkt zborny na główoynj dworcu Kolejo­
wym. Wszdkteh inlo.macyj, dotyczących zjazdu, u- 
dziela zarząd Towarzystwa politechnicznego (nlica 
Lindego 1. 9 II. piętro). Zgłoszenia do uczestnictwa 
w zjeździe przyjmują za złożeniem kwoty 3 złr. na 
koszta zjazdn do 20 września r. b. w Poznaniu p. 
Napoleon Urbanowski, iażynier i właściciel fabryki 
w Poznaniu, w Warszawie księgarnia Gebethnera i 
Wolffa, w Krakowie zarząd Towarzystwa technicz­
nego, we Lwowie zarząd Towarzystwa politechni­
cznego. Uczestnicy zamierzający korzystać z bezpła­
tnych pomieszkać i zniżonych cen raczą się zgłosić 
do zarządu Towarzystwa politechnicznego (ulica Lin­
dego 1. 9 II. piętro) najpóźniej do 25 września b. 
r. Poczyniono starania o uzyskanie zniżonych cen 
jazdy na drogach żelaznych.

Zarząd Towarzystwa politechuiczuego 
Sekretarz Prezes

Paweł Stwiertna. Napoleon Kovats.
Wystawa win i winobranie w Sńtoralja Uj- 

hely. Dodatkowo do już ogłoszonego programu o 
wystawie win i winobranin w Sńtoralja-Ujhely dnia 
29 września r. b. donosimy, że w uroczystości tej 
weźmie udział szersza publiczność tak z miasta jak 
i okolicy i że pierwsza węgiersko-galiryska kolej 
żelazna urządza pociąg osobny, który dnia 28 wrze­
śnia r. b. wyruszy z Przemyśla około godziny 8 
minut 40 wieczór tak, aby tenże przybył dnia 
29 września r. b. około godziny 7 rano do Sńto- 
ralja-Ujhely.

Szczegóły jazdy tej doniorą plakaty.
Pierwsza węgiersko galicyjska kolej żelazna opu­

ściła 50% z ceo jazdy z którejcolwiekbądź stacyi 
dla biorących udział w tej wycieczce, wskutek cze­
go na przykład jazda z Przemyśla do Sńtoralja-Uj­
hely i na powrót kosztować będzie drugą klasą 10 
złr. 8 kr., a trzecią klasą 6 złe. 78 kr.

Taksamo koleje rządowe jak r kolej Karola Lu­
dwika i Lwowsko-Czerniowiecka przyznały zniżenie 
cen jazdy.

Do nzyskania jednak zwyż wspomnianego opustn 
cen jazdy potrzebną jest legitymacya, którą każdy 
biorący udział w wycieczce otrzyma na żądauie, po­
stawione pisemnie kartą korespondencyjną wprost z 
komitetu, urządzającego nroczystośó winobrania z 
wystrwą win w Sńtoralja-Ujhely.

Adres, pod którym żądanie legitymacyi wysłać 
należy, brzmi „An dan Festcomitó fiir das Wetn- 
ldsefest und die Weinausteilung in Sńtoralja-Ujhely".

Komitet stara się o jak najdogodniejsze przyjęcie 
przybywających Polaków i przygotowuje je na wię­
kszą skalę.

Mieuzkańcy miasta ofiarowali dobrowolnie mie­
szkania swoje dla gości przybywających.

Kto pragnie wziąć udział w tej wycieczce, zechce 
do dnia 20 wrześiua r. b. zażądać kart legityma­
cyjnych z komitetu urządzającego uroczyste wino­
branie wraz z wystawą win w Sńtoralja-Ujhely, a 
by na podstawie tychże zgłoszeń mógł komitet po­
stąpić odpowiednio z rozlokowaniem gości.

W stacyach pierwszej w zgiersko-galicyjskiej kolei 
zechcą szanowni podróżni zakupić knpony.

Cna tychże wynosi 6 złr., a za nie mają pra­
wo goście:

1. Do bezpłatnego udzielenia im pomieszkania.
2. Wstępu na wystawę.
3. Wstępu na baukiet (włącznie z winem).
4. Wstępu na winobranie.
5. Wstępu na zabawę tańcującą.
6. Wstępu na obiad (wraz z winem).
Tak więc tą małą kwotą 6 złr. opędzi się wszy­

stkie wydatki pobytu w Sńtoralja-Ujhely.
Zbyteczna gorliwość. Kuryer Stanisławowski 

donosi, że w jednej z niższych klas tamtejszegojjjjgi- 
mnazyum gospodarz klasy tak dalece posunął swą 
gorliwość w zbieraniu składek na pomnik dla Ba 
deckiego, że dnia 7 b. m. kazał kilku uczniom, 
którzy do składki tej jeszcze nie przyczynili się — 
z godziny, w której odbywała się nauka, wyjść —
i nie wracać inaczej tylko z monetą.

wyż«zego sądu srajowegc we Lwowie Alojzego Wi­
ktora dw. im Lewickiego, tudzież Komana Emanu­
ela Andrusikiewicza, praktykantami rachunkowemi 
przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie.

Ropertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  16 września: Na powszechne 
żądanie „Bracia Lerche", komedya w 3 aktach A- 
dama Asnyka.

W s o b o t ę  18 września; Po raz pierwszy: 
Depntowany z Bombignac“ , komedya w 3 aktach 

z francuskiego, Henryka Bisson; w głównych ro­
lach wystąpią panie : Wolska, Sułkowska, Ziembiń- 
ska, Koźmit, pp. Lubicz, Rygier, Sobiesław, Sie­
maszko i inni.

T E A T R .

(Dokończenia).
„Dom otwarty“ Bałuckiego, wybrany przez za­

przyjaźnionego ze znakomitym autorem znakomitego 
artystę na dalszy występ gościnny, stał się tym ra­
zem z dwn nowych względów interesującym, zacho­
wując względy stare, dla których wyborny ten o- 
brazek życia krakowskiego jest tn zawsze sztuką 
kasową; w roli zazdrosnego safandułj WicLerkow- 
skiego wystąpi! Rapacki, — w roli fortencera Fi- 
kalskiego debiutował na naszej scenie po raz drugi 
nowy jej sternik p. Lubicz. Zarzut przeładowania 
gry drastycznemi środkami i efektami komizmu, 
których nie łatwo j-st uniknąć, odtwarzając jakikol­
wiek z typów tej mieszczańskiem życiem i humo­
rem tętniącej komedyi, a zwłaszcza dwa typy po­
wyżej wymienione, nie spotkał p. Lubicza, pełnego 
artystycznego dowcipu i nmakr interpretatora try­
wialnie często pojmowanej figury Fikalnkiego ; owszem, 
niezrównanie udatne wyKonanie tej, niefortunną tra­
dycję mającej w Krakowie roli, wykazało dodatnie 
i niezwykłe cechy indywidualne talentn p. Lubicze, 
nad któremi, przy bliiszem ich poznaniu, baczniej 
się zastanowimy. Wichernowski Rapackiego, o ile 
w pierwszych scenach był dla nas niepojętą nie­
spodzianką, o ile nieokiełznana werwa i rnchliwość 
doprowadzona do ostatecznych granic humorystykl 
scenicznej i swywolnej złośliwości karykaturzysty, 
nie mogła się nam w jeden zlać obraz z ogólnym 
charakterem i poważnym kiemnkiem artyzmu na­
szego gościa — to przyznać mimo to zniewoliła 
nas wirtuozowska technika aktorska, pewność i bo­
gactwo środków charakterystyki, zastosowanych w 
dykcyi, mimice, charakteryzacyi, ruchacb i pozach, 
jakoteż bezmierne bogactwo obserwacyi życiowej, 
wyłamującej się z pod praw tak moanej dziś kon- 
wencyonalnej gry i szablonu tak zwanych aktorór 
rntynistów i nadającej drastycznym nawet ekscesom 
i homeryczny śmiech wywołującym efektom cechę 
typowej prawdy, że im sumienniejszym, im bardziej 
przedmiotowym będzie rozbiór krytyczny tej niepo­
ważnej pozornie kreacyi, tem chlubniejszym będzie 
on dla poważnego imienia artysty.

Mali ludzie naszego persouala, sądząc powierzcho­
wnie jaskrawy komizm Rapackiego, pragnęli mu się 
npodobnić i traktowali tym razem role swe w sty­
la Istnie redutowym tak, że przedstawienie to „Do­
mu otwartego" było otwartem wyznaniem nieudol­
ności ich i płytkości, jako też pobłażliwości reży­
sera.

Pozostają nam jeszczi do uzupełnienia uwagi o 
przedstawieniu „Kupca weneckiego" i o Shylocku 
w pojęcia Rapackiego. Brak miejsca pozwoli nam 
je dopiero zamieścić razem ze sprawozdaniem „Pa­
nie Kochanku" Kraszewskiego, którego przedstawie­
nie dzisiejsze połączonem będzie z jubileuszową n- 
roczystością, żegnającego się z Krakowem niepospo­
litego artysty, autora i kolegi zmarłego Jana Kró­
likowskiego, którego niepowetowany nbytek tem sil­
niej każe n»m cenić i kochać tych, co uam żyją. 
A Rapacki jest jednym z tych ostatnich. 0. O.

Wiadomości t a n im ,  litertctie 1 artystyczne.

— P. I. F. Zarzycki, dyplomowany inżynier cy­
wilny, ogłosił w Geasopiśmie technwsnen rozpra­
wę p. t. „W  sprawie nzdrowotnienia miasta Krako­
wa. Przedwstępny szkic kanalizacyi i wodociągów 
miejskich". Autor dosadnie krytykuje dotychczaso­
wy sposób usuwania (Nieczystości zapomocą przyrzą­
du Talarda i wykaznje konieczną potrzebę połącze­
nia wodociągów z kanałizacyą spławną. P. Zarzy­
cki nie rznea żadnych nowych myśli lecz to, co 
podaje, zgadza się w ogóle z dzisiejszem stanowi­
skiem techniki higienicznej. Antor przemawia za 
wypracowaniem ogólnego planu kanalizacyi miasta, 
do którego nowe kanały, częściowo corocznie Dudo- 
waue, powinny się stosować, co tylokrotnie podno- 
szonem jaż było w komisyi eanitarnej przez dr» Lu- 
tostańskiego, radzi wreszcie dla Krakowi zaprowa­
dzenie wodociągów mięszarych, ta jest zaopatrzenie 
miasta wodą wiślaną do nżytka gospodarskiego i 
wodą do picia z* zdrojów regunckiih. Myśl wodo­
ciągów mięszanycb także nie jest nową. Podnosił 
ją kilkakrotnie p. inżynier Kołodziejski. Rozprawka 
p. Zarzyckiego, jako szkio przedwstępny, z natury 
rzeczy nie może sobie rościć pretensji do ścisłego 
traktowania ważnej sprawy asenizaoyi miasta Kra­
kowa.

Mianowania. Minister i kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości zamianował;

Adjunktarri sądowymi adjunktów sądów powiato­
wych; dra Artnra Żebrackiego bez stale oznaczone­
go miejsca służbowego dla Przemyśla, Jana Duni­
na Rzuchowskingo w Krakowou dla Lwowa, Marya- 
pa Oleńskiego w Jaworowie dla Sambora, Włady-, 
sława Prokopowicza w Mikołajowie dla Lwowa i 
Juliana Zubrzyckiego bez stale oznaczonego miejsca 
słnżbowego dla Brzeżan; następnie adiunktem sądu 
powiatowego w Jaworowie adjunkta sądu powiato­
wego bez stale oznaczonego miejsca służbowego Galicyjskie Towarzystwo leśne rozpoczęło w so-
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Dział ekonomiczny.

Augusta Emisbergera, a adjuuktami sądów powia­
towych auskuhantów: Seweryna Niećźwieckiegojna 
służbie w Bośnii dla Galicyi wschodniej bez stale 
oznaczonego miejsca służbowego, Ludwika Hibla i 
Wilhelma Jonasa dla Bóbrki, Ernesta Józeta Stie­
bera dla Krakowca, Jana Wisłockiego dla Łąki, 
Wacława Szomek dla Bożniatowa, Andrzeja Wicz- 
kowskiego dla Mikołajowa, Adama Losy v. Losenan 
i dra Marcelego Misińskiego, obydwn bez stale o- 
znaczonego miejsca słnżbowego.

Prezydymn wyższego sądu krajowego wo Lwowie 
zamianowało ofieyałów wyższego sądu krąjowego 
we Lwowie Augusta Wilkosza i Jana Wegemana 
rewidentami rachunkowemi, ofieyała rachunkowego 
wyższego sądu krajowego w Krakowie Mikołaja Ma- 
cielińskiego, tudzież asystenta rachunkowego wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie Tytusa Terleckie­
go oflcyat&mi rachunkowemi, praktykantów rachun­
kowych wyższego sądu krąjowego we Lwowie Wil­
helma Hickiewicza i Gustawa Binaera asystentami 
rachunkowemi, tudzież kalkulantów rachunkowych

botę swe narady we Lwowie, według znanego, 
w piśmie naszem ogłoszonego programn.

„Zgromadzenie zagaił prezes Roman hr. Po­
tocki , streszczając czynności wydziału z 21 lat; 
z powodu jednak odjazdu dla przygotowań na 
przyjęcie cesarza w Łańcucie, oddał przewodni­
ctwo w ręce wiceprezesa p. H. Strzeleckiego. 
P. Rom. Makarewicz, sekretarz, odczytał sprawo­
zdanie, obejmujące tak sprawy administracyjne, 
jak fachowe. Sprawozdanie wielką wagę kładzie 
ni. badanie przyrody kraju w stosunku do leśni­
ctwa, szczególnie bacząc na objawy w świecie ro­
ślinnym i zwierzęcym, przez co w każdym razie 
przysporzy cennych wskazóweK klimatycznych.

Stacyj obserwacyjnych (feuologicznych i me­
teorologicznych) urządzono już 160. Sprawozda­
nie streszcza takie dyskusye na zimowych zebra­
niach leśników, na które i posłowie sejmowi u- 
częszczali. Sprawy finansowe, jakoteż czasopisma 
fachowego Sylwan pozostawiają nieco do życze­
nia. Dowiedzieliśmy się także ze smutkiem, że
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Wydział wezwany przez rząd, aby na mocy mi 
nistrr. rozp. z r. 1850 przedstawił 6 mężów na 
komisarzy egzaminacyjnych, uczynił zadośó temn, 
a rząd nie uwzględnił propozycyi w roku ubie- 
głym.

W tej sprawie zanferzemy głos później. Dal­
szy ciąg zebrania, zapełniły wybory komisyi lu­
stracyjnej, budżetowej i komisyi matki do zapro­
ponowania wybrać się mających do prezydyum i 
Wydziału, poczem udzielono Wydziałowi absolu- 
toryum i wysłuchano wnioski do preliminarza. 
Popołudniu miał odczyt dr. Tom. Stanecki co do 
obserwacyj meteorologicznych i fenelogicznyeh. 
Dyskusya się ożywiła, a przebieg rozpraw dla 
sprawy był korzystny. Wreszcie uchwalono pre­
liminarz i polecono Wydziałowi zająć się zreda­
gowaniem kalendarza leśniczego na lok 1888. 
Pod koniec wybrano prezesem hr. Komana Po­
tockiego; wiceprezesami: Henryka Strzeleckiego 
i Józefa Glanca, członkami Wydziałn dr. Mała­
chowski, Schupp, M ikarewicz, Hołowkiewicz, Ty­
niecki, Rosenberg, Schellenberg, Lettner i Hirsch.

W niedzielę uczestnicy zjazdu odbyli wyciecz­
kę naukową do Bizuchowic, a w poniedziałek to­
czyły się dalsze obrady w sali ratuszowej. Przed­
tem w gmachu jeszcze szkoły leśnicz-j zebrali 
się uczestnicy zjazdu, aby wilczyc prof. Strzelec­
kiemu adres z podpisami leśników całej Galicyi. 
Przytem wyrażono dobitnie niezadowolenie z po­
wodu, że namiestnictwo nie przyjęło prof. Strze­
leckiego do składu komisyi dla egzaminów rzą­
dowych

Zebraniu w sali ratuszowej przewodniczył prof. 
Strzelecki. Hr. Roman Potocki podziękował tele­
graficznie za wy branie go prezesem, p. Bedo zaś, 
zarządca Hsaictwa rządowego we Węgrzech, za 
nominacyę na członka honorowego.

Przystąpiono do porządku dziennego. P. Let­
tner miał odczyt „O lotnych piaskach w Galicyi1*, 
poczem postawił dwa wnioski:

1) Szanowny Wydział raczy poprzeć prośbę u 
dotyczących władz autonomicznych o dalsze sub 
Wr-ncyonowanie robót około zalesienia piasków 
lotnych w trzech dalszych okręgach;

2) Poprzeć prośbę o utworzenie posnd leśni­
ków powiatowych.

Oba wnioski przyjęto jednogłośnie.
Następnie p. Hirsch zdał naukowe sprawozda 

nie z drzewostanu w Brzuchowicach, wczoraj 
zwiedzanego. Wywiązała się dyskusya nad tbm 
czem należy zaiesiać wydmy piaszczyste i przy­
jęto za zasadę mięszać drzewa szpilkowe z liścio- 
wemi np. oosnę z brzozą, gdyż takie drzewosta­
ny udają się na ziemi jałowej najlepiej.

P. Tyniecki mówi o szkodach olbrzymich, ja ­
kie puwoduje pędrak tak w polu jak i w lasach; 
jedyną na to widzi radę w niszczeniu chrząszcza 
majowego , ale nie sporadycznie, lecz obowiąz- 
kuwo.

Stawia przeto wniosek: Zgrumadzenie wyraża 
przekonanie, że tylko ogólne tępienie chrząszcza 
majowego może zapobiedz szkodom, zrządzanym 
przez pędraka w kulturach leśnych i rolnych i 
poleca V\ ydziałowi zająć się przygotowaniem wnio­
sku do ustawy i wezwać do współdziałania oba 
Towarzystwa gospodarskie.

Na porządek dzienny przyszła sprawa czaso­
pisma towarzystwa Sylwan. Ponieważ bardzo nie­
wygodną jest rzeczą, tak dla Wydziału, jak i dla 
redakcyi tego czasopisma, że znajduje się w Kra­
kowie, przeto objawiono życzenie, aby redakeyę 
przenieść do Lwowa. Sprawę tę poruczono wy­
działowi. Na wniosek p. radcy Orleckiego uchwa­
lono, aby na wypadek, gdyby redakeyę Syltoana 
przeniesiono do Lwowa, podziękować dotychcza­
sowemu redaktorowi p. dr. Nowickiemu, wyraża­
jąc mu podziękowanie za staranność i troskliwość, 
z jaką pismo prowadził.

Następnie na wniosek p. Smółki i towarzyszy 
uchwalono:

Zgromadzenie uchwali: Poleca się wydziałowi 
z funduszów zebranych na wycieczce w Brzucho­
wicach i z innych, o które się postara, postawić 
skromny pomnik z napisem: „Leśnikom, którzy 
pracowali przy zalesieniu piasków lotnych w Ho- 
łosku i Brzuchowicach — Towarzystwo leśne ga­
licyjskie dnia 12 września 188óu.

Wreszcie p. dyi. Glanc, wybrany wiceprezesem, 
podziękował za wybór, a p. przewodniczący od­
roczył posiedzenie do popołudnia na godzinę 5.

Targ tia zboże. Kraków dn. 10 września. Dowóz 
średni.

Ceny za 100 kilogr.
Pszenica czerwona (77 k i l . ) ......................  9-10

żółta ( 7 8 ) .......................................  8-»0
b i a ł a ................................. 875 8-90

Zyto ................................................... 6*80 7 25
J ę c z m ie ń .............................................6 "50 ?•—
O w i e s ...................................................5 3 0  5*75

Sprawa bułgarska.
W piątek przybyli do Sofii regenci i ministro­

wie z Turn-Sewerinu, a w sobotę rozpoczęły się 
narady ministeryalne nad ułożeniem porządku

dziennego dla S o b r a n i a, które wrzerąj zosta­
ło otwarte. Rada mimsteryalna ułożyła następu 
jący program dla pierwszego posiedzenia: mowa 
zagajająca i powitania przez jednego z regentów, 
uroczyste ogłoszenie manifestu księcta, wotum za­
ufania dla obecnego rządu, obrady nad uporząd­
kowaniem finansowych spraw księcia, a jeżeli to 
będzie możebnem i obrady nad budżetem.

Przed ofieyalnem otwarciem S o b r a n i a ,  de­
putowani zebrali się w komplecie na tajne po­
siedzenie, które rozpoczęło się o godzinie 10 
wieczorem. W kołacn deputowanych przygotowa­
no owacye na cześć księcia. Między innemi po­
stanowiono wznosić jednogłośne okrzyki „hura-1, 
ile razy imię księcia będzie wspomnianein.

Znaczna liczba deputowanych wysłała do Darm- 
sztatu, pod adresem ks. Aleksandra, następujący 
adres: „Zebrani w Sofii deputowani narodu z po­
wodu imienin Waszej Wysokości, błagają Boga 
wszechmocnego o zdrowie i długie życie W. Ks. 
Mości. Szczerze ubolewamy nad nieobecnością 
Waszej Wysokości w tak gorąco ukochanej przez 
niego ojczyźnie. Z całego serca piagniemy, aby 
bohaterski obrońca narodowej wolności i niepo­
dległości, stanął jak najprędzej między nami. — 
Oby Wasza Wysokość żył jak najdłużej na sła­
wę, cześć i wielkość Bułgaryi.1*

S o b r a n i e  otwarte zostało wczoraj następu- 
jącem orędziem regeneyi: Znane wypadki zmusi­
ły regencyę, wbrew jej woli, do objęcia steru 
rządów państwa. Regencya głęboką przejęta jest 
wiarą, iż Sobrunid jednomyślnie wspierać ją Dę- 
dzie w usiłowaniach w celu utrzymania spokoj i 
i porządku, wykouywania regularnej adininistła- 
eyi, zwłaszcza też w obronie nietykalności praw 
kraju, Między wnioskami rządowemi, przeważnie 
finansowej natury, znajduje się jeden odnoszący 
się du zakupna prywatnych dóbr księcia, warto­
ści około dwóch milionów a może i więcej. Pod 
politycznym względem, ważnym jest dalszy wnio­
sek, który określa bliżej stosunki stanu oblęże­
nia, nieuregulowanego zapomocą odpowiedniej u- 
stawy. Przewodnictwo zgromadzenia narodowego 
w miejsce prezydenta Stambułowa, obejmie wi­
ceprezydent Panów, ponieważ zaś jest on cho­
rym, przeto prezydować będzie drugi wiceprezy­
dent Ziwkow.1*

Sobranie ma trwać od trzech do czterech dni.
Rząd i koła wpływowe liczą na spękojny prze­

bieg obrad. I cankowiści, według powszechnego 
mniemania, spokojnie się zachowają.

Sonn u. Montags Ztg. powiada, iż okupacya 
Bułgaryi przez Rosyę jest możliwą, lecz nie po 
raz pierwszy zdarzyłoby s ię , że niedźwiedź pół­
nocny mógłby powrócić z tej ekspedycyi z za­
krwawioną m u ld ą  i na dłuższy czas byłby nie­
zdolnym do walki, chociaż wskutek tego Niemcy 
i Austrya nic potrzebowałyby porzucać wyczeku­
jącego stanowiska. Możne wpływy działają na 
rzecz utworzenia zaczepnego i odpornego związku 
państw bałkańskich, który rosyjskim zachciankom 
przeciwstawić może niedającą się lekceważyć po­
tęgę pół miliona wojska. Dziennik wiedeński wie 
z pdwnością, że Austrya nie może i nie dopuści 
nigdy do naruszenia niepodległości państw bał­
kańskich i aby te państwa wejść miały w stosu 
nek poddańczy jednego lub drugiego mocarstwa. 
Kto się chce nazywać sprzymierzeńcem ńustryi, 
musi stać po jej stronie w odparciu takich usi­
łowań.

Montagsretue powiada: Polityka Niemiec .no­
że iść ręka w rękę z jednem z obu mocarstw. 
Dotychczas szła ona z Austro-Węgrami, teraz 
przeszła na stronę Rosyi i tamże stale pozosta­
nie, gJyż tam nęci ją bezpieczeństwo przed przy­
mierzem francusko-rosyjskiem. Z tą okolicznością 
Austro-Węgry liczyć się powinny.

Nordd. Allg. Ztg. przemawia energicznie prze­
ciw temu, aby ks. Aleksander miał się uważać 
za księcia niemieckiego, gdyż tenże oświadczył 
wyraźnie, iż jest Bułgarem. Organ kanclerski u- 
dowadnia na podstawie własnych oświadczeń 
księcia, iż ks. Aleksander, nim mocarstwa poru­
szyły lrwestyę ukarania spiskowców, powziął u- 
chwałę zrzeczenia się tronu bułgarskiego, i po­
wątpiewa, czy mocarstwa podpisane na traktacie 
berlińskim dałyby swoje zezwolenie, gdyby wiel­
kie zgromadzenie narodowe wybrało ponownie 
księcia Aleksandra swoim władcą. Nie można 
przypuścić, aby Rosya i Anglia porozumiały się 
rychło co do kwestyi obsadzenia na nowo t-onu 
bułgarskiego.

Z ostatnich dzienników podajemy następujące 
depesze:

Sofia, 13 września. Rząd rosyjski odpowiedział 
dzisiaj na cztery punkta postawione przez rząd 
prowizoryczny w następujący sposób: 1) Rosya 
wspierać będzie obecny rząd, jak długo tenże re­
prezentować będzie i n t e r e s  a c a ł e g o  k r a j u  
i jak długo panować będzie spokój i porządek.
2) Rosya uie uważa za właściwe ogłaszać dziś 
k a n d y t a t u r y  k s i ę c i a ,  zanim zupełny spo­
kój nie zortanie przywrócony. 3) Rosya gotową 
jest do p o p i e r a n i a  p o ł ą c z e n i a  o b u-  
d w ó e h  B u ł g  ar  y i, b y n aj in n i e j z a ś  o b e ­
c n e g o  g w a ł t o w n e g o  s p o s o b u ,  k t ó r y  
m ' e ś c i  w s o o i e n i e b e z p i e c z e ń s t w a .

4) P r z y w r ó c e n i e  d o b r y c h  s t o s u n k ó w  
B u ł g a r y i  do  R o s y i  z a w i s ł o  o d  r z ą d u  
p r o w i z o r y c z n e g o ,  a zwłaszcza też od tego, 
czy zdoła naprawić popełnione dotychczas błędy 
Określenie bliższych warunków uważa Rosya za 
przedwczesne; będą one podane po przywróceniu 
zupełnego spokoju.

Konstantynopol, 12 września. Gadban efendi 
donosi telegraficznie, iż położenie w Bułgaryi po 
wyjeździe ks. Aleksandra jest bardzo krytyczne. 
Komisarze do rewizyi statutu organizacyjnego 
wschodniej Rumelii zostali odwołani. Aby mieć 
wiarygodnych sprawozdawców, Porta wysłała do 
Bułgaryi dwóch przedstawicieli obcych narodo­
wości. Rząd prowizoryczny stara się o opiekę 
Porty.

Londyn, 13 września. Gała prasa angielska 
jeanozgodnie utrzymuje, iż Rosya w pierwszej 
chwili zamierza dokonać tylko moramej okupacyi 
Bułgaryi Standard wzywa Austryę, aby zajęła 
czeniprędzej stanowisko w obec rusyfikacyi pół­
wyspu Bałkańskiego. Dla Anstryi nie ma tam 
kompensaty, gdyż byt jej przez panowanie Rosyi 
na Wschodzie jest zagrożony.

Petersburg, 13 września, Od Stambułowa do­
wiedział się korespondent Nowosti, iż ks. Aleksan­
der chciał opnścić Bułgaryę bez złożenia korony 
i że dopiero pod naciskiem Stambułowa, Kara- 
wełowa i Radosławowa nastąpiła formalna abdy- 
kacya. Stambułów zapewnił, iż każdy kandydat 
Rosyi będzie dla jego stronnictwa pożądanym. 
Rodosławow miał oświadczyć sprawozdawcy io  
Nawoje Wremia, iż wszyscy spiskowcy zostali 
ułaskawieni, a chorągiew pułku Strumskiego nie 
została zniszczoną. Moskom. Wiedom. donoszą 
iż Mutkurow wydał do armii rozkaz dzienny, 
w którym żąda wierności dla ks. Battenberga.

Warna, 12 września. Odpowiedzi wielkich mo­
carstw na notę turecką w sprawie Bułgaryi dziś 
miały być wręczone. Mocarstwa uznają sytuaeyę 
w Bułgaryi. przedstawioną w tej nocie, za fait 
accompli i oświadczają, iż co do wyboru nowego 
księcia bułgirskiego osiąguięte zostało zasadnicze 
porozumienie między wielkierni mocarstwami.

Gadban effendi i tureccy delegaci Madzid-pasza 
oraz Abro effeudi oczekiwani byli w poniedziałek.

Na granicę rumelijską wysłano znaczne s:ły 
zbrojne. Rząd turecki traktuje z bankiem otoinać 
skim o zaciągnięcie pożyczki 600.000 funtów, 
rokowania te jednak nie mają widoków powo­
dzenia.

( Telegramy „ Nowej Reformy“ .)
Sofia, 14 września. Stambułów otworzył z g r o  

m a d z e n i e  n a r o d o w e  mową, w której po­
ruszając ostatnie wypadki i manifest księcia, od­
wołał się do pairyotyeznego współdziałania wszyst­
kich Bułgarów, ażeby porządek i spokój zape­
wnić, i żeby kraj wyszedł z przesilenia z nieu- 
szczuplonemi praw imi. W  końcu zapowiada ry­
chłe zwołanie wielkiego „Sobranja“ ażeby tron 
niedługo był opróżniony. Przed wyborem biura 
powiedział jeden z deputowanych : Nasza pierw 
sza myśl zwrócić się winna ku nieobecnemu 
księciu — na co deputowani puwetali z okrzy­
kiem : Niech żyje książę!

Na gratulacyjny telegram z powodu imien.n 
cara polecił car konsulowi rosyjskiemu, aby rzą­
dowi i reprezentantom narodu wyraził podzięko­
wanie i nadzieję, iż Bułgarya, której dobro tak 
bardzo go ząjniaje, potrafi ubezpieczyć sobie po­
rządek i spokój.

Londyn, 14 września. Biuro Reutera oświad 
cza, że doniesienie, jakoby konsul angielski w 
Sofii, Lascelles, został do Londynu odwołany, 
jest nieuzasadnione, a dodaje, że dawny wysłan­
nik angielski w Sofii, Stevers powrócił do Lon­
dynu.

Telegramy „Nowej Reformy".
(Prywatne.)

Wiedeń, 14 września (Biuletyn meteorologi­
czny). Najmniejsze ciśnienie powietrza między 
755 i 760 mim. jest na zachód N orw egu, naj­
większe ciśnienie między 775 i 770 mim. jest 
nad morzem Azowskiem. Drugie najmniejsze ci­
śnienie jest w północnej Hiszpanii.

Wiatr południowy; — niebo przeważnie po­
godne; — susza i upił. — Nie należy oczekiwać 
istotnej zmiany, dotychczasowego stanu atmosfery.

(Z biura korespondencyjnego.)

Uherce Niezabltowskie, 14 września. We Wczo­
rajszych manewrach, I korpus ks. Windischgrae- 
tza był stroną atakującą, zaś XI korpus ks. Wir- 
temberskiego cofał się, ażeby pod Gródkiem znowu 
zająć pozycyę. Dla zabezpieczenia odwrotu tudzież 
dla zyskania czasu do porządnego zajęcia stano­
wisk pod Gródkiem, rozpoczął korpus XI swój 
odwrót po pozostawieniu bardzo silnej tylnej 
straży. Pomiędzy tą tylną strażą, a dywizyą ka- 
waleryi, która przybyła na wschodnie skrzydło 
I korpusu dla zakrycia flank, rozwinęły się mię­
dzy 8 a 11 godziną bardzo żywe utarczki.

Arcyks. Karol-Ludwik, ks. Cambridge i za­

graniczni oficerowie, byli obecni przy manewrach, 
które rui,poczęły się rozwinięciem przednich str? 
ży I korpusu przeciw stojącym w bardzo dobrych 
pozycyach pod Hoszanami i na północ od Du ba­
nowie tylnym strażom korpusu XI na linii Du- 
banowice-Szołomienicp. Z Gródka w ynm ył. 24 
dywizya piechoty, a jeden pułk z oddziałem \ a- 
zdy i artyleryi maszerował jako lewa kolumna 
flankowa.

Na drodze Ródki-Gródek była 12 aywizya 
piechoty i 87 brygada obrony krajowej ustawio­
na. Pierwsza dywiza jazdy miała na wschód od 
tej drogi postępować linią Koropuż-Uherce ku 
Gródkowi. Korpus XT pozostawił po jednym ba­
talionie w Milczycact do obrony przejścia Wi 
szni, tudzież na południowy-wschód od Dobrzan. 
Beszta jedenastej aywizyi wraz z artyleryą kor­
pusu skoncentrowała się pod Szołomienicami. — 
Trzydziesta dywizya piechoty z dwoma bataliona­
mi i dwi«una bateryami miała zająć dominującą 
na daleką przestrzeń wyżynę pod Hoszanami a- 
żeby posuwanie się nieprzyjaciela od Rudek ile 
możności utrudnić, główna zaś część dywizyi stać 
miała około 80c0 krokow na północ.

Jedenasta dywizya kawuleryi miała na wschód 
od lasu Wylakówki się stawić, i w połączeniu 
z kawaleryą dywizyjną zrobić ruch eklererski na 
flankach. Skutkiem zarządzonego przez XI kor­
pus rozwinięcia bardzo znacznych sił artyleryi, 
zostały kolumny korpusu I zmuszone do wysu­
nięcia także artyleryi i wydania rozkazu, aby 
czoła piechoty w ordjnku bojowym ruszyły na­
przód. Tak piechota jak i artylerya udowodniły 
przy tem wyburną wprawę i staranne wyrobienie 
szczegółów. Cesarz kilkakrotnie wyrazi* oddziałom 
wojska i obrony krajowej swoje zadowolenie.

W miarę rozwinięcia się czołowych oddziałów 
I korpusu, tylne straże XI korpusu rozpoczęły 
odwrót powoli, przy każdej korzystnej sposobno­
ści zatrzymując się na pozycyach. Z chwili, gdy 
tylna straż XI korpusu opuszczała pozycyę pod 
Hoszanami, skorzystała pierwsza dywizya jazdy 
gen. Lassolaya, ażeby przeciw lewemu skrzydłu 
nieprzyjacielskiemu z K ropuża wyruszyć —  aie 
Ki ibgshaminer rzucił się na niego, i około 9 go- 
dziuy przyszło na północ od Koropuża do starcia 
obu dywizyj jazdy. Z obu stron wdały się w wal­
kę kornie baterye. Jedenasta dywizya jazdy mu­
siała w ostatniej chwili przesadzić przez głęboki, 
obwałowany rów błotnisty, gdy przeciwna dywi­
zya jazdy atakowała z góry. Sędziowie orzekli 
skutkiem tego, że zwycięstwo odniosła dywizya 
pierwsza, poczem jedenasta powoli cofnęła się na 
Uherce. Ks. Wiirtemberg skutkiem tych walk zy­
skał na czasie, i rozpoczął od 10 godziny powoi 
ny o.iwrót po wyżynach, które ciągną się na pół­
noc od błotnistego strumienia Hodowa-Wisznia.

Tymczasem przednie straże pierwsiego korpu­
su doszły prawie aż do tej okolicy, kiedy około 
godz. 12 naczelne Kierownictwo manewrów dało 
rozkaz zaprzestania walki.

Stan zdrowia wojska jest bardzo dobry. Dzi­
siejsze poranne raporta wykazują z liczby 38.988 
ludzi i 9.726 koni, tylko 208 chorych ludzi a 
107 kuni.

Uherce Niezabitowskie, 14 września. Na dzi­
siejsze manewry otrzymały korpusy następujące 
rozkazy od naczelnego kierownictwa:

Telegram komendy armii wschodniej, do XI 
korpusu: Armia wschodnia, której główna siła 
stoi na linii uanów-Magierów, zaprzestała na ra­
zie zaczepnego działania na Jaworów. Korpus 
XI ma dnia 14 września, celem zasłonięcia lewe­
go boku armii, zająć pozycyę w pobliżu Gródka, 
na południowej stronie kulei Karola Ludwika i 
tam bezwarunkowo się utrzymać. Posiłki nadcią­
gną w południe przez Wessenberg.

Telegram komendy armii zachodniej do I kor­
pusu: Korpus ma 14 września starać się energi­
cznie dalej prowadzić walkę zaczepną, i przeci­
wnika pobić, zanim nadciągną zapowiedziane po­
siłki.

Wskutek tych zarządzeń starcie obu korpusów 
na południowym zachodzie od Gródka jest nieu­
niknione. Korpusy stoją na stanowiskach bojo 
wych blisko naprzeciw siebie. Korpus XI już
wczoraj skierował swoje oddziały techniczne i 
wszystkich pionierów na wybrane stanowiska, a- 
żeby się w nich oszańcować. Korpus I chcąc
nieprzyiaciela jeszcze przed przybyciem posiłków 
wyprzeć, musi marsz zaczepny z najbliższego od­
dalenia wykonać, ażeby możliwie najszybciej do 
prowadzić do rozstrzygnięcia.

Wiedeń, 14 września. Minister wojny hr. By- 
landt Rheidt udał się do Przemyśla dla powita­
nia cesarza i towarzyszenia mu.
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Rubryka „Nadesłane1* nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

Skuteczne składy Rany otwarte wszelkiego ro­
dzaju, zapalne nabrzmienia i wrzody leczą się szyb­
ko Wlolla wódką francuską Flaszka 80* ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawua nadworny. Wie­
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach mai,e- 
ryałów na prowinryi należy żądać wyraźnie prepa­
ratu MOl.LA z jego marką ochronną i podpisem 
Składy w Galicyi wymienione są na statniej stro 
nicy tego numeru.

NADESŁANE.

Union-Bank.
O G Ł G S Z E N I E .

W wykoLaniu uchwał, powziętych w sprawie ka­
pitału Towarzystwa „Union Bank** na XVI iwy- 
czajnem Walnem Zgromadzeniu akcyonaryuszow dn. 
15 marca r. 1886, a teraz przez właazę przyzwo­
lonych i w sądzie handlowym zarejestrowanych, po­
siadacze bęaących dotąd w obiegn 150.000 akcyj 
Union Bankn po 100 złr. nominalnie, któie oędą 
wycofane z obiegu, otrzymają za trzy takib akcye 
jednę nowa akcyę na 200 złr. imiennie i jeden 
certyfikat, na który posiadaczowi wypłaci iJą 
i/oo.ooo owego czystego dochodu, jaki się o- 
każe ze sprzedaży stanu czynnego, przekaza­
nego funduszowi specyalnemu mającego war­
tość bilansową złr. 4,306.348 55.

Nowe akcye, przeznaczone do obiegu, mają po H  
sztuk kuponów ; z tych pierwszy odnosi się do do­
chodu Union Banku z roku 1886.

Ułamków akcyj i certyfikatów nie wydaje się, 
a każdy akcyonaryusz otrzyma na wszystkie 
udziały w funduszu specyalnym. wypadające 
na akcye będące w jego posiadaniu, jeden tyi- 
ko certyfikat (kwit udziałowy)

Ce-tyfikaty raz rozdane są niepodzielne.
Wymiana odbędzie się zacząwszy od 15 września 

r 1886 w likwic aturze Union Banku w zwyułych 
godzinach kancelaryjnych.

W tym celu na’eży akcye wraz z kuponami nr. 
9, 10, 11 i talon z konsygnaeyą podpisaną przez 
posiadacza, złożyć w likwidaturzb Union-Banku. 
gdzie można otrzymać także blankiety ua konsy- 
gnacye

Wiedeń, dn. 7 września 1886.
(1420 i )  U n i o n - H a n k .

(Przedruk nie będzie opłacony).

NADESŁANE.

M e a ., O h ir., O k u ł., A k u sz .

Dr. Kazimierz Szymkiewicz
d e n t y s t a

ordynuje od godziny 9 —1 i od 3—a. 
Ubogim bezpłatnie od 8 — 9  zrana.

R y n e k  g ł ó w n y  J f r .  2 6  I  p i ę t r o .
1297 8-10

K r a k ó w , d n ia  14/0.
ber bieiM bgo raponn.

Sabie papierowe rouyjacie . za 100 rnbli
tfarki niem ieckie.........................,  100 mar
kupony srebrne............................................
Dt no f w a ż n y .............................................
'0 u  frankówka J o n  . ............................
3£  Potyczka kraj. galie. . . .  za złr. Tt)0 
i * /,»  Pożyear i arsj. galie. . . „ „ 100
R& Cbligaoye lndemn. go) za złr 100 k. m.
i \  y. 1 i-ty znetaw Finka kraj. *łr. 100

"hiigf komwnaine....................I Emie.
1 % 
' % 
b*
6*
5*
J>*
i 4

i rant. Tow. kred. tio"n.

120
61

75(121 25
61 80ńO

5 9*1

II. Ser.

B u k a  hip

h > Kroi. Fol. 
liicwid. .

z prem. lv% 
zwr. za 40 lat 
i i  rabli 100 
.  ,  1̂ 0

10S
95

104
95 
99
96 
93

:101
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■108

100

71 
75 
75 
*?5

5̂
63
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90

50:

5
II)

104
96 

lOb
w

100
97 
94

109
103
103
100
101
98

Lwów, on ii. 13/9. 
bez bieżącego kuponu, 

tkeyi Danka hipot. gal. (d; wid.l na zł. 200 ,277 — 281 
t % Liity iu t. tow. kred. ziem. za ił. 100 101 75 JOS 
4 *  .  . .  .  . . .  100 j 96 40

' / . £  Li* v  zait. Bank. krąjow. , ,  100 i 96 — 
b *  Listy aast. Bankn hipot gal. , ,  100 ,106 - -  

Obligaeye lndemn. galie 11 z. 100 a . k 105 —'105 
4 , 4  Obligaeye pożyoud krajowej n a  100 95 10 „d 
51  OHM* kłias? F u k i rani. n* r«t i4(i 100 — 100

ptecg żądają

Warszawa, dnia 13/9.
bez bieżącego kuponu.

t>% Listy zastawne z r. 18t>9 
4 £  Listy likwidacyjne . . .
5 % Listy zast. Warszawy I. Em.
5ft
5*
5*

II. 
III. ,
r*. .

rubli 100 — — 100 4C
n 100 93 75 94 -
.  100 —  — 9>* SO
„  100 —  — 98 50
,  100 —  — 99 -
„ 100 98 25

WtedeA, dnia 13/9.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 % Renta anstr. pap erowa ab 16 °/0 za złr 100
5% ,  ,  srebrna „ ,  ,  100
4 *  .  ,  s ł < t a .................................100;
5% „ „ pap. nowa ,  ,  lOOilOl
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 2 0 %  za 100 132 
5 *  ,  ,  1860 ,  500 .  .  ,  100 1*0
5 W .  ,  1860 ,  100 ,  ,  ,  100189

,  1864 bez % całe „ .  100169
„ 1864 bez *  pół „ ,  100 108

84
8*

118

85
85

119
75

95 102 
701133

obligacye; indemnizacyjne.
5 *  Obi. ind. ab 10% esc. Galicyi za 100 m. k.
5% „ „ ,  10% . Buków. ,  100
5% ,  , .  7% „ loiedt i. , 100
5% . . .  7% .  Węgier.  ,  100

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.

5 % Pożyczka ,  z 1878 , 
3% Serbska poi. pr. po 100 fr»n.. 
0%  Losy Tureckie pr.„ 400 . ,

LISTY ZASTAWNE.

97 — 
96 iO

85 
50
4u 
00

100

I
y . OBLIGACYE KORONY W ĘGIEBSK1EJ.

4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr 100
5%  ,  papierowa. . . .  ,  ,  100
5% Obi. w. Osib. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr ,  ,  100

.  D a I 50 .  .  ,  100

140 
|140 
169 
168

107
94

1)8
120
120

I % u,-, ''Hswisłjr rT>nG’-U'u..' IW  126

30107 
751 »4 
50119 
80'.'21 
60 121 
60 127

10 4 % %  Bank krajowy galicyjski 
_  6% Banku hipotecznego galie. 

5% ,  hip. gal. z 10% p"
5% ,  .  ,  40-let. -
6 % Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
7 * .........................20-1
6% . . . . .  36*1
4 %  % Boden-Credit allgem. ost. 
3 % Boden-Cred. allg. ost. z pr. 

alie. Ton . kredyt, zieinsk.
5 % Gal. Tow kred. ziem. s-are
6 % Bankn austre-węgierskiego
4%% . r. .20 

-(4 %  
* % Pasku Uf. we». a ye*G,

” -pł»CH

i. k. 104 75 105 26
105 — 106 70
105 — 106 80

V 105 106 50

kę 1 113 75 119 *26
1 106 25 10d 76
1 31 ‘20 31 fO
t 16 10 16 f.O

100 96 *26 96 35
100 102 50 103 50
100 102 50 ’ 03 *2b
100 100 *20 100 50
100 99 50 100 50
100 101 2E 102 25
100 99 50 100 25
100 125 — 1*25 25
100 1C1 76 101 60
100 K I 751102 50
100 96 40 96 40
100 100 80:100 70
100 101 SOllOl 60
100 98 40' 98 60
100 104 80 "6 40

płwoą
OBLIOACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. z ł  100 102 75 
5% Ferdynanda północn. na 300 , , 100116 
4%  % Kar. L. Em. - 1881 na 3u0 ,  . 100 100
5% Koszyeko-Boguiu. ,  200 , . 100 102
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab JO% za J0O 3 20 
4% Lw.-Czero. z 1884 na 300 złr. „ loO 93 >f>
4% Rudolfa w z lo c ie . ,  2u0 „ r ]uoh24 50
6% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  t 100|10 1 po
3% Lumb. (Sudb.) , 500 fr. ra sztukę 1
">% Przui.-Łiip. I. Em. 200 zL- /.* u t. iuu
5% Nordosty . . na 360 „ ,  100
0% Moraws.-Sżl. C.-B. 300 ,  ,  t 100

103 3i 
116 50 
100 ftu 
102 30 
83 O 
93 69i— 

1S6 fO|22 —
dl giijlO-—

60

Ostat.
dywid.

7*— 
15—  
21 —  
1450 
4*2.30

L O S Y .
Kred. dla handlu i prm n. ua 100 złr. w.40 m 

100 
20 
40 
10 
5 

10 
20 

IO"
50

riraŁŁu wiuiie . •
Ofner (miasta Budy) • •
Czerwonego Krzyża zustr.

n V’ «?-
R n d e l f a ..........................
Stanisławowskie - • • •
4 % %  Tryestyóskie . .
4%

a. 
ni. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a 
w a 
m. k 
w. a

io i ; v i " i  9t-
100 50I1OI ._
72 - 7z 75

177 - - 177 50
K  — 45 -

118 75 119 26
18 25 18 60
43 75 44 25
14 00 14 90
10 _ 10 26
19 50 19 75
30 - —  ___

188 - ___  ___

69 —

i

70 -

AKCYE BANKOWE, 
/nglobank . . ■ • na ‘200 zł.
Bankverein Wiener . . .
Kredyt, dla bandk i przem. , 
Kreditbank węg. aligem. . , 
Laendcrbauk . . . . ,
Austro wigierskie . . ,
U nionbaolt.................................
Galie. Bank hipoteczny . ,
Bank kredytowy krakowski .

AKCYE KOLEJOWE.

100
160
*200
200
600
100
200
*200

pł»c
111 60
1 ' i i  50

rąŚują

111 75
10? 7 :

273 — '278 40 
1*283 25;28g 75 
2 1 f 0j 2l s  70 
864 — 863 — 

72 60 73 — 
2 79 — 281 -

I
9.8l A lfiild -F ium a.......................

152:,u Ferdynanda Północn. . .
10'50 Franciszka Józefa . . .
13-50 Karola Ludwika . . . .
13"— Lwowsko-Czeruiow.-Jas8y . 
11*50 Elżbiety . . . . . . .
7 94 Koszycko-Hoguniińskie .
9*50 R u d o lfa ..................................
9-94 Siedmiogrodzkie . . ■ ■

30 fr. StaatseiBenbahn . . . .  
7 fr. Lombaidy (Sudbsbn) .

21*— Żegluga na Dunaju . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to kYankowki............................
20-to Markówki . . 
Pół-Imperyały los. pełne ważne
Funty a iterliL gi..........................
PanlUiOtT w ł o s k i e .......................

ua 200 zł, 
,  1050 „ 
,  200 „
. w> „ 
. 200 „ „ 200 . 
, 200 . , 200 „ 
, *200 „ 
, 20C „ . 200 „ , 500 ,
za sztukę

*'V'

G90 7 j  

-■S237-! 
25S* —
;i96  - - 
226 25 
‘244 75

i 151 75 
jl92 50 
1189 ‘25 
j‘2->7 80 
|103 _  
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191 _  
“2*292._ 
221 go 
196 25 
3">6 75 
245 — 
152 *25 
193 *25 
ls«t 75 
2*28 -0 
103 50 
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b 95- 
9 98, 

12 .>3l 
10 i»! 
12 56 
49 6 i

IV, 25

5 97 
9 99 

12 35
io n  
1 2  61 
49 70

i*l 50



Kraków 15 Września 1886. N O W A  H  P  O K M A. Nr. 210.

Adwokat 
Dr. Łobaczewskf

przesiedlił się

z Przemyśla do Sanoka.
1395 3 3

Z dniem I września rozpocząłem lek­
c je  gry

na fortepianie
mieszkam ul. Sławkowska, Nr. 8 , II p., 
lub księgarnia Wgo A. Krzyżanowskiego 
1341 4 4 F e l ik s  S k o tn ick i.

na płótnie i drzewie
starej szkoły włoskiej

z 70  k ilk a  sztuk sk ła d a ją ca  się 
jęęt z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższych wyjaśnień, wykazów mi­
strzów i treści udzieli Administracja „N. 
Reformy “ . i223 n  o

Poszukuje s'ę

A p t e k i
do wydzierżawienia.

Wiadomość u T. Podsońskiego w Ole­
sko przez Ożydów. 1415 2 3

Poszukuje się

spolnika fachowego
do handlu towarów m i ę s z  m ych,
który 18 lat istuieje na prowincyi, z  kapita­
nem * 4 t* > — 2 000  zrr., a który to kapitał 
ma być użyty do osobnego rentownego przedsię­
biorstwa. — Zgłoszenia pod Cl. 5 . poste rest. 
Tarnów. 1416 2 3

£ Przy magazynie broni B o le s ła w a  G lin ie c k ie g o  i  (sp ó łk i _ _  
p r z y  u l ic y  św . J a n a .  1. 5  otworzył X

£  PRACOWNIĘ KUSZNIKARSKĄ £  
^ «lai? ji&olijewicz. ^
y t  Przejmuje zamówienia na broń wszelkich systemów, jako też przerabia ze strzelb
« «  aabslowych na wszelki system , niemniej uskutecznia wszelkie reperacye, dorabia łoża 

do strzelb wszelkich systemów, jak najspieszniej, po cenach najumiarkowańszych. X
Naboje eksplodujące wyrabiam ua zamówienie. ]X

it JT Przesyłki załatwiam najspieszniej pocztą. X
Ręcząc a rzettlue i dokładne wykończenie polecam się łaskawym względom Sza- 

nownej P. T. Publiczności. 1418 2 26
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J O Z E F  I l U O O L F
Pose.ska Nr. 13

Qr lT— - W- bH = ^ =0

500 dukatów '
iw nągrodę temu, który po używaniu

Wody Rosslera
poczuje ból zębów.

Ta sama woda służy do kon:erv?o- 
wanią zebÓwj oraz du usunięcia 

wszelkiej i. miłej woni z ust. 
Prawnziwej jedynie nsbyć można 
za 85 ct, flaszkę w Magazynie ga­

lanteryjnym 443 45 50

FILIPA SILE
Kraków. td. Grodzka Nr. 6. ^

Na prowincyę przy odbiorze 10 m 
flaszek posyła się franko.

Krople rfw. Jakóbaf
iio zupełnego i pewnego wyle­
czenia wszelkich cierpień żołąd- 
k o wy eh i nerwowych, nawet 
takich, które oparły się wszyst­
kim dotyezasowym środkom, 
iwłjiszcza chronicznych ka­
tarów żołądkowych, słabości 
żoł^dka^ kołków, knrezy, złego 
trawienia, trwogi, bicia serca, 
bólu głowy itd. Krople iw. 
JnkóbK, wyrabiane według re­
cepty mnichów bosych klasztoru 
greckiego Aktra, i  2 i  ■ aj lep*
Uycii i ujjMi. lpcĘn|pjsjph WsobQr 
du, z których każda pierwszorzę^—/h»ł •ehrónny, 

dne »Ajmuje miejsce w sztuce lekafskiój. 
upewniaj ̂  przy *ążywaniu tych  k rop li 
ukntek niezatyołJhT.
^Oena butelki flu ceni; wielkiój bntelki 
1 *łr. tO cent. wal. austr. za nadesłaniem 
icwoty lub za zaliczką pocztowy. Do u ab ycia  
w aptekach.

Skład główny: U .  S c h n U , H a n o w e r ,  
BfC herstrasae 6. P .56

W ikf°r .Htfdyk, aptekarz, i Ę. 
fcar?, w Krakowie.ł

Stockmar, apte- 
J201 3 26

W*ojskowe

B i c y k l e |

i
w

X  >

N«

w Kraicowie, ulica Grodzka Nr. 40 — ul.
dom W. K  hi-. Stadnickiego

F i l i a :  S u k i e n n i c e  A r .  4 0
poleca własnego wyrobu

SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
p ł ó t n a  n u  p r z t ś e i e r & d l u  bez u w u ,

.różnokolorowe płótna na ubrania, damskie i dziecinne, 
płócienne i oawełniane dymki, szyrtyngi, mciane kanafasy Oxfort, 

r ó iu o k o io r o w e  i  b i a łe  c i iu s ik i  *lu n o s a ,
S i^ o z u N i^ i*  i t i i T a z J E  b i u ł i u y t ą .  i n a  o , 1 2 , i s  1 2 4  jN A K R I U ,  

bieliznę gotuwą mężną, uantsną 1 dziecinną, meliznę ao wyprawy,
ztuoiuuą l uajiepozjcn gatunków pioma i szyrtyugu, 

m y  r  o  o  y w ł ó c z k o w e  i  t . p .,
a zarazem Gprabzam bzanuwuą ij . i .  i  uoUczuosc, aby zad an iem , którem dotąd się 

cieszę, 1 nadal oodarzao mię raczyła.
Ręcząc Zu dobroć towaru po juk najumiarnowanszycU cenach, ośmielam się 

t rosie o iusaawe względy Szanownej f .  T. Euuliczności z poważaniem
li  10 i? ino J ó z e f  Jt&utloir.

f I a. a. * » . a  .  —■_____ u Aa — 1—. . k i o  jM4___» » ,  i w  n i —.a.
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|X| * T  FABRYCZNY SKŁ4D PASTY WDSKDWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHDLTZ
w K rakow ie R yn ek \ r . 32 .

SKŁAD TOWi) RÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guz, k ów , Jedwabiu, Nici, BawełBy i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanycn, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .
Liście papierowe i batystowe. Papiery koloruwa i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
Ig ły , Xożyc*ki, Scyzoryki, Wożę i Brzytwy angielsk ie,

Papiery i Płótno introligatorskie,
W SZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,

Złoto do robót pozłotmczycń, farby I lakiery 1031 53 300 
Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia.

n lla n d e l założony 1774 roku.

m

n

Ludwik Weber
790 18 24 w K rakow ie.
Ryoefc główij Ł. 29 przy p&łaci ,.pod Bajanami". I

P o le ca  sw ój m agazyn p o ście li, k o łd e r  j e ­
d w a b n ych  i z w ełn iane j m ateryi, fla n elo w y ch , 
czysto w e łn ia n y c h  fra n e u zkich , z s ie r c i w ie l­
b łą d z ie j system u prof. Ja g e r, pluszow ych an ­
g ie ls k ic h  i p le d y . W ie lk i  w yb ó r w n ajn o ­
w sz y c h  d eseniach k a p  na łó ż k a  i dyw anów .

M aterace z w ło sia  i w k ła d y  sprężynow e.

Waty wełniane i pierze tylko w naj­
lepszym gatunku.

M aterye  na w sy p y , d re lic h y  na m aterace 
i sto ry, k a s z m iry , a t ła s y  w e łu ia n  i pod szew ki 
do k o łd e r sp rz e d a je  na m etry.

Oraz przyjmuje wszelkie obstał miki 
tyczące się pościeli, przerabiania matera­
cy i kołder pe umiarkowanych cenach.

Do sprzedania.

Ważne dla pp. Budowniczych, Majstrów murarskich, przedsiębiorców
i właścicieli domów.

R u r  s t e in g u t o w y c h
do kanałów, wychodków i 1. J.

dostać można po przystępnych cenaoh u 1377 3 6

ADOLFA HOCHSTIMA, ulica Floryańska, Nr. 38.

M ajątki m niejsze i większe c l
20.000 wyżej, w G alicji i K rólestw .e, oiaz 
kam ienice, reaino&ci z dochodami nęnu 
od 6 %  do &%, p a ła cy k i, w ille z og ro ­
dami , ziem ią , małe folwarczL i , zarazem 
m ujątui g Galicyi i Królestwie w zam iun  
na kamieDice i realności. Wiadomość? Ł . K ra -  
suski Kraków, Floryańska, 1. 10. 140) 2 3

— • • • • — • • • • • • — • • • • • O —  p-

i r.

5

11 mMŁiLAM*
I J a w i d a  j j u c i i n e i c a

w n r  i n u  %% fAń, bCraaom A r .  # 3,

poleca awoj bogato zaopaiizouy sałail towaiow bławaluych, maleryj jc- 
uwabiiyeU czaruycu i aoioiowyclt, akaauiicow tyonskicii, kaa^uiirow ezar- 
ilyCll /.aglaillczuycu , aj vt ailo rł aizgielSklOu , kocow BłaWUCkicU, ^płocleil 

iuiubuiukicu l sprzeuaje je 
p a  c e n a c ii la b r y c z n y c li  c z ę śc io w o  i  I in r to w n ie . a

R oiecając się- łat-kawyui w zględoii. t>i. B u biiczuosci uaduueiiiaui, ze 
FplÓbki pl'z.eajżaui Ua ząuauio op iatu ie 1 da iu io . Zioaluję Ł azacujikieui

I 2o< 0 £o J J a w u i
It i

I - r a l i i i a  a n g i e l s k a !
!

egzystująca od l O  lat.
Niu:ejszem mani zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, że przyjmuję wszel 
kiego rodzaju bieliznę, jak: koszule, kołnierzyki, mankiety i t. d. oraz 

suknie, firanki (ods>awia się zupełnie, jak nowe) 
do prania i czyszczenia na sposob angielski.

Na żądanie wykonywa się zamówienia w 13 godzinach.
Dla pp. odcerów i studentów ceny znacznie zniżone.

Ręeząo za eleganeyę i dokładność w wykonaniu, poleeam się łaskawym względom'
z szacunkiem

R o z a l i a  R e c t i t
1152 14 104 ul. Grodzka 1. 9— 11, w podworen na dole.

Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania.

i

jest najprzyjemniejsza i n.y 
dogodniejszą poduszką do po­
dnóży, do miasta i na wieś.

Balon do siesty jest z ciężk:ego, je ­
dwabnego atłasu i zawiera wewnątrz aru- 
gi, najdelikatniejszem pierzem napełniony 
balon, na którym się spoczywa.

Balon dc siesty jest obecnie we Fran- 
cyi i w Anglii powszechnie używany, jest 
najpiękniejszym darem dla panów i pań, 
uabye go można za 3 w,I r. 3 0  c . ,  a 
ta .że za zaliczką pocztową u

M . d a y  era i Spółki j
w Krakowie, Rynek. Sukiennice ~

1397 3 12
• I N M N
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STANISŁAW
SOKOŁOWSKI

Rynek główny l. 21, 
utrzymuje na składzie następujące 
przez znakomitości lekarskie zale­

cane gatunki

P I W A
z browaru Arcyksięoia Albrechta

Żyw  o u :w

i Niezavodfly Płyn ns łUtki f
5  wyrobu J

|£. t tA D L £ U A {
J  aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie. I

Pom ocnik  
handlu korzenno galante- yjnego. mogący 
się poszczycić chiubnemi świadectwami 
i poleceniami, poszukuje umieszczenia 

Łaskawe zapytania pod M. K poste rest. 
Zaleszczyki. 1388 3 3

T U T K I
prawdziwe HOuBLON i MA!S

Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 

- guiotek staje się u& wszelki acisk nie- 
Q  czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
M razowem codziennem pędzlowaniu, podwa 
U żonyc

1. Piwo butelkowe „A le“ ;
2. Piwo butelkowe marcowe 

„leżak“ (Exportbier);
3. Porter;

4. Piwo beczkowe.
OdLorcy większej ilości butelek 

otrzymują stosowny rabat. $ 
Biorą -ym zaś do domu piwo becz- ^ 

ko\v. Sjirz-d * je się 1/4 litra po

paznogeiem wychodzi cały ber naj­
mniejszego bólu.

C eua 50  eut 223 38
W *

w magazynie 
F .  W Z I  K I F M  I C Z A

Kiaków, Rynek A-B.
399 28 0

5 centów. 593 37 52 k

Poleca Skład gotowycn^powozów w Krakowie przy uliey Lubicz,
w Hotelu Europejskim. 1133 5 6

Ufo kia Proszki Seidllckie.
Tylko prawdziwe,

Eałszywe wyroby będą
na)

jeżeli na etykiecie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach, żołądka i trzewlów, 
brzusznych kurczaoh żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze ,  chronl- 
ozn«ni zaparoiu stoloa, w cier­
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidaoh w najrozmait­
szych chorobach kobiecych, za­
pewnił od wielu lat tym pro­

szkom obszerna wzięcie.
piownle ścigane.

Cena zapieczętowani ge orj ginam ego p u d ełk a  1 złr . w.

•aajiepsze wykonanie, połmatowe, niklo­
wane, zaopatrzone kulkami,  patentu  

H tllm anua, poleca 
« e

, O M i :
Eilmerhausen & Sp.

1226 9 o W i e d e ń ,
II.  L i c h t e n a u e r g a s s e  1. 

llostrowane podręczniki do nauki 20 ct. 
Ilustrowani kata'ogi gratis.

Z a rzą d  e k o n o m ic z n y  a r c y -  
k i i ę d a  A lb r e c h ta  w  O b sz a rz e ,
stacya poczty i kolei Żywiec, poleta P 
T. Panom właścicielom i dzierżawcom 
dóbr

cielne jałówki i buhaje
rany holenderskie)

po przystępnych cenach. 1276 11 t

weteranie do skutecznego opatrywania g»śóca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju boiów 
zionków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów; jako kom presy we wszelKch skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości.

uich, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T ylk o  praw dziwa, jeżeli każda fiaszka zaopatrzona jest w podpis 

__________________  i zn ak chronny M olla ._________ __________

O LEJ TRANOWY M. KROHN & C .
W T t o r i m n  (w  Nńm ocrillw Bergen (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersi owych I płuo, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w ohorobach gruora łów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci. 2 32 52
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F laszk a  z opisem  nżyeia kosztuje 1 z łr . w. a.
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. Jostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
Uprasza się P .  T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 

te przyjmować, ktort opatrzone są moją marką ochronną i podpisem, 
3kłapy utrzymują: W  KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobietajski apt, M. 
lawurnieki, St. Feintuch, w Biały E. Kcler apt — w BRUDACH M. Kulak apt., — w GU- 
tAHUMOR E. Botezat apt., — w JAiiOSłl \ WTU J Wisłociti apt., J. Rohm apt..— we LWO- 
*V'1E J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZD R. Jakubowski Japt., W. Filipek 

-  - • • _  w NOWYM TARGU C. Laur W OŚWIĘCIMIE J. '  'Łpt. Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur W OŚWIĘCIMIE J. Lowenberg -  
v PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PODGuKZU : .  s e„  esinger, — w F h Z E - 
11YSLANACH E. Baranowski apt., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., w S odA L U  E. W yso- 
:zański apt.. — w STANI8ŁAW OW IE A. Amirowioz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz

Brony amerykańskie, Długi uniwersal­
ne stalowe, Exterpatory, Plewniki, Dra­
pacze, Siewniki szerokorzutne i rzędowe, j 
Młocarnie ręczne i kieraty, Młynki do 
czyszczenia zboża i koniczyny, Tryery 
Sieczkarnie angielskie i bębnowe, Gra­
biarki Tiger i Hollingsworih, S kawki 
ogrodowe . do ognia, Krajucze do bu­

raków, Srutowniki, Gniotowniki 
i wszelkie inne do gospodarstwa potrzebne ma­
szyny i narzędzia rolnicze najnowszej konstruk- 

cyi z Ameryki, Anglii i .izwajcaryi 
do nabycia w składzie

J . B . Priiwera
to Krakowie, Wolnica Nr. 4.

Berneńskie materye
na gustowre

u b r a n i e  jesienna lub zimowe 
w odcinkach dług. 3‘ 10 metr. wystarcza­
jących ua całe ubranie mę/.k e

za złr. 4 'c ’ 1 z barazo pięknej 
„  „  7-75 „  najlepo/.ej 
„  „  10-50 „  wybornej

prawdziwej wełny owczej
Palmci-ston i B oy na paltoty zi­
mowe metr złr. 3*30 do ztr. 5 . — ,  p a- 
k ła k  po złr. 2*25 to złr. 3 .—, sukna  
dam skie metr po złr l ’£5  do złr. 2 .50  
rozsył i każdemu za zaliczką pocztową  

S K ł a d  f a b r y u z n y  s u k i e n$ieg*el - Iiułiof
w  Bernie (Brunn).

Oświadczenie. Materye powyższej fir­
my odznaczają się trwałem i gustowuem wy­
konani en., tudzież szczególną ti wałością. Tak­
że ręczy znana rzetelność i znaczm. dostawa 
na to, że dostarczonym będzie tyli o najle­
pszy towar i ściśle wedle wybianego wzoru. 
Na żądanie rozsyłka prAbek darm o i 
op ła ln ie . 1346 4 20

Podzięko wanie.
Wielmożny Panie L . OZYNSKI w Jarostawiu.

Będąc od dłuższego c :asu cierpiącym na żo­
łądek, próbowałem różnych środiow, by takowe 
u»uudć- Jeduikowoż dopiero po ogłoszeniu Pań­
skiego wyrobu „Piernika higienicznego spró­
bowałem, używając go według opisu — przeko 
nałem się sam pa sobie, że ■piernik ten działa 
faktycznie zbawiennie na dolegliwości żołądka. 
Po własuem doświadczeniu, polecałem pieruik 
pan-kiego wyrobu moim znajomym, również jak 
jd cierpiącym, którzy doznawali dobrego skutku. 
Za co przyjm Pan moje podziękowanie.

K saw ery bar. K on op k a  
w Kr a ko wi e .

Piernik higieniczny Y K
sławiu jest do nabycia we wszystkich aptekach 
i hand-ach po 20 ct. za sztukę. 694

1015 16 20

L e souasigue ue en France, fila d’un 
emigre de 1881, ancieu eleve de l’e- 

coie polonaise a Batignolles,laureat de 
la soe óte d’Ethuogiaphie de Paris, pro 
fess^ur de la langue et de la litteraturo 
franęaise, a 1’hnnDeur d’ inforoier les 
personnes interresse-s, qu’il se met a 
lrur disposiiion enmme faunee passee, 
pour 1’etude etle perfeetionnemout de la 
langoe franęaise.

F e l ik s  d e  R o g a la  L e w ic k i .  
1363 4 o Rynek, 10, Ili etage

dlaFM awiadamia się, iż arena dla nauki 
"KA na weiocypedaeh ukończona. Zu­
pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ko­
sztuje lO  z łr . Zgłoszenia przyjmuje 

I I .  I I E H E I  Z
to Krakowie, Sukiennice Nr. 30.

1067 10 20

PRACOWNIA RZEŹBIARSKO - KAMIENIARSKA
Kazimierza Mularskiego

to Krakowie, ul Straszewskiego l. 26, 
wykrnjwa wszelkie roboty fabryczre i pomnikowe z kamienia wapiennego pia­
skowca, marmuru i granitu. Również podejmuje się r prawy uszkodz myeh po-

mn.ków, grobowców i t. p. 1173 5 5

ZYGMUNT WASILKOWSKI
Agent na G la lic y ę  Warszawskiego Przed­

siębiorstwa Asfaltowego.
asfaltuje: podwórza, sienie, korytarze, chodniki, pode­
sta. stajnie, wozownie, oranżerye, balkony, tarasy, kucla- 
nie, spiżarnie, pralnie i t. p. roboty, w zakres fachu 
jego wchodzące, rodzimem; asfaltami limmerowskim i

—  apt., w 'i AB! S  U W IE  'W M uldnei i Spółka, Fr. Leszczyński, H. W ierzycki —  w W AD OW ICACH ^ 
A . Herrfurtu —  w Z B A R A Z U  lu d o r  bu ssem an n , —  w ZŁO CZO W IE F . Pettesch apt.

włoskim, tak w K r a k o w ie , L w o w ie  jak i n a  
p r o w in c y i . Wykłada lynkiem asfaltowym stare zawilgocone mury.

Szczególniej poleca warstwy oddzielające (izolacyjne) na fundamenta nowo 
budujących się domów (na 10 milim. grubości z czystego asfaltu z domieszką 8°/0 
goudronu i 25°/0 rzecznego piasku) jako niezawodny sposób przecięcia t ilgoci.

Kilkunastoletnia praktyka moja w tym zawodzie zapewnić może W PP. ar­
chitektom, budowniczym, inżynierom, oraz WPP. właścicielom dóbr i kamienic, 
potrzebny pośpiech, ścisłość i dokładność w wykonanych robotach przezeinnie.

Adres; Kraków, ul. Bożego Ciała Nr. 8, I piętro. 489 12 u

pi M aryocnlskie #
Krople żołądkowe.

Środek znakomicie dziaiaj^cy na -wszelkiego
0 - rodzaju choroby żołądka.

N̂iezrównany p 
Marka ochronna, apetytu, stabośoi żołi

NHeiirównany przy braku 
ipetytu, stabośoi żołądkk,

chnącyró oddechu, wzaęctach,
, ca-

kwaśnych odbijaniach, kol­
kach, katarach żołądkowych 
zgagach, tworzeniu się pia­
sku moczowego i kamykach 
w pęcherzu, przy zbytecznój 
jirodukcyi fleg^riy, żółtaczce,
obmierzłości i woraitach, przy

........................................<5-pochodzącyeh z żołądka b' 
lach głowy, kurczach lub 
zatwardzeni ach, przeciążeniu 
żołądka potrawami i napo- 
jamij przy robakach, cier­
pieniach śledziony, wątroby 
i hemorojdach. Ceaa flako­

niku wraz z przepisem 85 centów amtr. Główny 
skład u aptekarz* «ip

'  K i  r o l a  B r a d y  •
w Kromeryżn (Kr.mil r) □ . Moramp i Austnl-

D̂ n̂ab̂ clŁjrjwAsystkiBhjiptekiicĥ  ^ 
^ O s t r z e ż e n ie !  Prowdzlwekrotileżołfdkowe 
msryocelskie .-zystokro^ni-. faższow-n >
i naśladowane. — W dowód pr.wdz‘ iTo.il tycn 
aropli powinna k.zda butelka obwiniętą bv I
w opakowatii eserwone, zaopatrzone ] e( 
oznaczonym znakiem ochrona:- . ,  r prz> ir * d y
butelce znajdować gig powinien przepił t i p  
want. kropli, z wzmianką, że druków mjr J.gt 
w drukarni H. Guska w Kromierj-żu (Kremaier.)

1203 G 52

do poziacania i posrebrza-
P ł v n n P  n*a i naprawy ram , przed- 
I I J i l l l u  miotów drewD., szklamiyeh, 

metalowych, porcelanowych.
skórzanych i 
dla każdego 

bardzo proste. Flaszjsa z pę­
dzlem 1 złr., 6 flaszek 5 z«’i., 

*  12 flasz. 9 złr. Za zaliczką
i  albo za poprzedniem nade-

C r f i  h r O  słaniem pieniędzy.
u m , w L .  Fei Ii , jun. w Ber- 

1257 8 10 nie mqrą fskiem.

■ d
n l A T A  papierowychZ ful O1-1 Użyeie



6 'Nr. 2 0 ? N O W A  R E F O R M A . Hraków, dnia 15 Września.

t
1425 1

Za spokój duszy ś. p.

H a r y l  z Ś l l i r l ń s b i e h
GUBAtfZEWSKIEJ

odprawi się ./e czwartek dnia 16 wrze­
śnia b. r., jako w drugą rooznicę śmierci,

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Reformatów o godzinie 9 

z rana.

Fleur mousseure
d e  C o g n a c

sp e cy a ln ó ść  deserow a
Rozsyłamy w ł/4 i 1 ,  but szampańskich.

K. Rżąca i Chmurski
w K rakow ie. 1426 1 10

Potrzebna zaraz

Panna do sklepu
i  poręczeniem lub kaucyą.

Bliższa wiadomość w sklepie przy ul. 
Długiej, 31. 1423 l 2

Subjekt z handlu towarów mięsza- 
n ych , zdolny ekspedyent 

poszukuje posady.
Łaskawe zapytania pod JT. K  poste 

rest. J m Io . 1427 1 3

Wszelkie wyroby szinWerskie
■eblewe, kościelne, pendenty (rapcie) do 
karabel, ubranie do sukien damskich i
■ęzklch podejmuje się za najtańsza can.ę 
wykonywań zamieszkały w nlicy Grodz­

kiej, Nr. i ,  w domu Wgo Czynoiela 
A . T a sch n er, 

1424 1 8 szmukierz.

P rzy ulicy' P o d w u le , w kamienicy 
pod N r 10, dawniej 63, jest do wynajęcia 

od 1 października b. r. eleganckie mieszkanie 
na parterze od frontu (od stron/ plantacyj) 
sUadająoe się s 5  pokoi, kuchni, zioń* 

ki, przedpokoju , spiżarni i t. d 
Bliższa wiadomość u dozoroy domu.

±430 1 3

W.
krawiec cywilny i wojskowy

Kraków , ul. św. Anny, l. 5, 
poleoa bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla e. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
Ceny umiarkowane.

1402 4 30

Hajwiętsza wypożyczalnia nnt muzycznych.
Księgarnia, skład nut muzycznych, oraz 

ekspedycja pism peryodycznych
H. A . Krzyżanow skiego  

w Krakowie
poleca swoją znaoznie powiększoną i w najno­

wsze utwory zaop rzoną 
największą

wypożyczali nut mzycznych
na fortepian i inne instrumenta i do śpiew pod 

oardzo korzystnemi warunkami. 
Warnnki abonamentu nnt rozsyła się na żą­

dania gratis i franko.
N ąjnswiry katalog nnt maiycznyeh jesi ie 

nabycia po cenie 70 centów. 1286 5 15

Jabłka stołowe
tudzież

B r z o s k w i n i e
w koszykach po 5 kilo,

rozsyła za 1 żłr. 50 ct., opłatnie, wszę­
dzie : Adminti strat ło n  Senioas
W e u a t e in  poste restante Lichtenwald 

in Steiermark. 1403 4 20

W in o g ro n a
w wybornych, trwałych gatunkach,
p n esjłu  opłat_.e w 5-kilowych koszykach po 
cenie t trgn ej 1  złr. 7 5  ct. do 2  zł] za za­

liczką pocztową. 1410 4 lu
Odbiorcom większych ilości znaczny rabat.

L. Stern. — Briinn.

L. 9158.

Obwieszczenie.
Dnia 15 września 1886 . nastę­

pnych odbędzie się w  mieście Tar­
nowie w Galicyi (stacya kolei że­
laznej) trzeci tegoroczny jarmark 
lUi konie, odznaczający się dubo- 
rem koni poprawnej rasy.

Co do publicznej wiadomości po­
daje 3ię 1414 3 3

Tarnów, 8 września 1886.
Burmistrz.

Bazar wyrobów krajowych
p o d  z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a )  

mieszczący się obecnie w Sukiennicach pod liczbą 24
poleca

wyborne p łó tn a  Korczyńskie, Błażowskie Kosowskie, bieliznę stołową, 
ręczniki, chustki do nosa, pończochy i szkarpetki.

P ló c ie n k a , zefiry  i  d r y le  Audrychowskie, koronki, garnitury, 
obszycia, koronkowe chusteczki, batystowe z koronkowem obszyciem z 
Kańczugi.

K ilim y , czyli dywany wschodnie Zbarazkie i Kosowskie, sukna i 
korty K ęckie, watę wełnianą w k o łd r y , wełn^ do robienia rzeczy do 
mowych.

K o c e  i  s u k n a  Bakozawskie.
K o s z e  i k o s z y k i  z Jasia.
W y r o b y  z T e r ra k o ty , rzeźby z drzewa z Rymanowa i Jawo-

zowa, oraz wiele innych przedmiotów ______
p o  cen a ch  p r o d u k c y jn y c h , " "^ ( f

Każdy, pragnący popierać przemysł krajowy, raczy osobiście zgłosić 
i się do Bazaru, zkąd wyniesie przekonanie, że otrzyma towar należyty po 
cenach nadzwyczaj korzystnych. 1199 11 12

J a k ó b a  W iś n ie w s k ie g o
dyplomowanego aptekarza 

w Krakowie przy ulicy Stradom, Nr. 7

wielki skład wszelkich towarów aptecznych, środków uniwersalnych tak 
krajowych jak zagranicznych, oraz przyrządów fhirurgicznych, najlepsze _ 
perfumy i środki upiększające własnego w yrobu, również skład wód mi- / \  

neralnych , Cogn»cu , Bumu , Malagi i herbaty chińskiej V
po cenach ja k  najniższych. "WB f j

Odbiorcom w większych ilościach opuszcza się zuaczny rabat, a zamówienia usku- 
tseznia się odwrotną pocztą. 1093 17 150 a j
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Na wystawie paryskiej nagrodzona Dyplomem honorowym 
i Medalem srebrnym

Bryla ntyna“ z czarnym połyskiem
dostawcy dla armii francuskiej, kolei żelaznej , stajen Prezydenta, Magistratu, paryskiej 
Kompanii gazowej, władz miasta, straży ogniowej, Kompanii powozów publicz., P o lic /j i t. p.

Mamy zaszczyt zwrócić uwagę na naszą specyalną fabrykaeyę „Brylantyny‘ ala 
u*rzymania i konserwowania w dobrym stanie wszystkich skór.

„Brylantyna“ składa się z nuteryałów tłustych , bez kwasów, witryo’ u, spirytusu 
winnego, ani koperwasu. Połysk długo trwający, nie przyjmujący wody i wilgoci, kon­
serwuje wszystkie rodzaje skóry i nadaje im czarny połysk , nie ulegający zniszczeniu, 
nie brudzi rąk ani ubrania.

„B r; kantyna* używa się ta  jakiekolwiekbądź obuwie, na skórę czarną lub lakiero­
waną, ma tę własność, że także konserwuje nogi podczas deszczu i w ilgoci. Używa się 
również dla utrzymania w dobrym stan;e : siodeł, skór powozowych, lejc, workew podró- 
żnyah, marmurów czarnych, latarń miejskich gazowych, przeszkadza rdzewieniu i gryn- 
szpanowi na metalach i t. p.

Sposób użycia „B rylautyn y“.
1) Na wszystkie skóry, a szczególnie na obuwie, nałożyć na końcu szczotki bar­

dzo mało „Brylantyny“ i przetrzeć mocno, i zaraz lekko szczotką miękka, a otrzyma się 
czarny połysk, zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcie bawełnianą ścieieczką Niezbędną 
jest szczotka nowa, lub wymyta stara, która była w użyciu do zwyczajnego szuwaksu,

2) Na skórę lakierowaną rozcierać za pomocą śeiereczki bardzo małą dozę „Bry- 
lantyny“ i przetrzeć sciereczfeą bawełnianą, aby nadać połysk.

^3) L la  siodeł i t. p. trzeba mieć dwie szczotki: jednę do smarowania „Brylanty- 
ny“ , a drugą dla nadania połysku.

Przestrzega się nie dodawać wody, lub śliny. 1245 4 20
Puszka powinna być starannie zamkniętą.

„Am azone^ dla żółtych skór.
Nasza nieprzemakająca i niezmienna „Amazone" używa s ię : na siodła żółte, lejco, 

chomonta , worki podróżne, meble, marmury, przeszkadza rdzewieniu i grynszpanowi na 
metalach i t. p., nie brudzi odzienia, ki dwoma tciereczkami bawełnianemi postępować 
należy taŁ samo, jak ze skórą lakierowaną.
Ceny: „Brylantyna“ czarna i ..Amazone“ żółta

puszka Nr. 2 ......................... 10 centów I puszka Nr. 2 .......................13 centów„ 3 ............... *0  „ i ,  , 3 ..............................2« „
S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  W  K R A K O W I E

u W g o  Ff. Lenerta przy ul. Sławkowskiej Nr. 6.

C. K. UPRZYW LEJuWANA FABRYKA BIELIZNY

|M. B o y o r s t  i  S p ó łk i!
1 ^ -  S u k i e n n i c e  I ™  13—14 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, l)am i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- j 
I tunKU płótna i szirtisgu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakośei, po nadzwyczajnie niskich cenach.
b  C e  n  n  i  b  »
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H . M o r g e n s t e r n
ogród handlowy, ul. Kopernika 4[.

Ponieważ realność mują sprzedałem 
i takowy z początkiem roku przyszłego 
nowonabywcy oddaję, wysprzedaję drZGWR 
OWOCOWe większe i mniejsze, róże, agrest, 
porz j CZki i mne krzewy, jako też cały za­
pas kwiatów wazonowych o 5 0 %  taniej.

O 5 0 %  taniej. 1189 1 2
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Fabryka chemiczno-kosmetyczna

ł n a g i s t r a  i a r i i D .c y i
Kraków, Rynek główny, Nr. 20, pałac ks. Jabłonowskiej

poleca

1
Ciu;
a
i i i  
a
iii
Ci
I I I  
Ci
I I 1 
I I I  
Ci
III Pom ada chinowa

do wzmacniania włosów. Cena 70 centów.

i
c

lic

Środki na włosy. 
P łyn  uniwersalny

na łupież niezawodny. Cena 90 centów,

Sulficlon.
Płyn do przywrócenia siwym włosom ko­

loru naturalnego. Cena 1 złr. 30 ct.

N igretina.
Płyn do farbowawia włosów na kolor 

czarny i ciemny. Cena 1 złr.

P om ad a tum ie eliiuowa i ole ­
je k  tauno-cliiuowy, znau; po­
wszechnie i nigdy uiezawodzący środek 
przeciw wypadaniu włosów. Cena 1 złr. 
50 ct. i 1 złr. 20 ct.

W od a ateńska
do odświeżania włosów i od łupieżu do- 

skonały środek. Cena 70 ct.

Środki do ust i zębów.
Essencya aromatyczna 
£ 8 8 .  mietown . .
W od a feoiot . . . .

„ anaterynowa 
„ salioylowa . .

P asta  miętowa

80 c. 
50 „ 
40 ,
30 „
'V „

30 „
roślinno-alkaliczna 1 złr. — 

P roszek  roślinno-alkaliczoy 50 
„ mniejszy . . . .  25 

P roszek salicylowy . . . .  30 
K rćd a  szlamowana . . . .  30

„ m niejsza ..................................15
W ęgiel lipowy . . . .  15 i 30
P astylki aromatyczne Cachon 35 
P lom b a balsamiczna . . .  50 
Guttapercha do zębów . . 40

Środki do rąk.

I
[I.
IJ
I
- 1

.«
I

I
ii

li
\ AG l y c e r y n a  1 złr. 50, 30 i 15 c. f  ,

K r e m  gtycerynowy . . . . 35 n B
„ z V a s e l in y ....................30 „ H
„ r o ś l in n y .........................80 „ i> ł

W o d a  m iod ow a ......................... 50 IL" i Szczotki do włosów, wąsów, zębów i paznogei, i różno przybory toale- L.~v 
towe, jakoteż fixatoar na włosy i wąsy i wszelkie najdelikatniejsze C 

^  pomady 1337 3 o ^

J U K

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatnnku za l/, tuzina złr. 1'20 do 1'50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. P80 do 2.
Vi tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.ll, tuzina prawJz. francuskich batystowych 
chustek do nosayełr. 2, 2'50, 8 do 6.

*/, tuzina angiels/ batyst, chustek do nosa 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ot. 60. zł. 1, 1.20 d 3.

II  iztuka (37  łok. albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6'5u, 7-50, 9, 10 i 12.

1 ztuka (37 łok. albo 231/, m.) */4 i */» szlą- 
skiego płótne ałr. 10, l i -50, 12, 12-50, 13, 
i4 i 1*5.

11 sztuka (63 ł. albo 39 nu ) 6/4 holend. weby 
] zł. 21, 23. 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 e. albo 42 m.) ' / ,  i ł /4 prawdzi­
wego |n mbursklego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

11 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka '/«  lnianego płótna na 6 przeście- 

i radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfen na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do 10/4 i *•/« 

jak najtanićj, od 1'50, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie,
I Ł szyfonu złr. 1*10, z haftem wzorów złr. 1-85. 
1Z dobrego holenderskiego albo mmbnrskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramienia, złi 2-50 do 3-20.

Kosznle w lepszym gatunku z haftem ręcznym I 
złr. 3, 3-75, 4, 4 25 do 5.

Loszule w najlepszym gatunku i różnych ro- I 
dzajaoh złr. 3 80, 5 1 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsza złr. 120 , z ha-1 

ftowan. szlarkami złr. 180, 2'10, 2 50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 175. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. j 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. l'6u  do 2, z dobrego szy- j
fonu złr. 2 50 d<r 3 50. I

Z haftowan. wstawkami złr. 3'50, 3-75,4 i 5.1 
Spódnice z trenami z wstawkami lab bez j 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9 .
Spódnice z l a ret snu, gładkie, złr. 2 i 2-5C. I
Haftów, ozdobne oriadane piką złr. 3 50 i 3-85 j 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł* 1 złr., lepsze złr. 1-50, j 

z wstawkami haftów ud złr. 3 25 do 3 50, ‘ 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 175  i 1 -90. j 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2, 
2-50, 2 75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. ] 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z augi«l8kiej pik i, wszelkiej wielkości od | 

i\r. i -25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 160  do 2 5 0 .1

i!!

G ŁÓ W N Y  M A G A ZYN  BRO n T w
fj i wszelkich przyborów myśliwskim 
^BO LESŁA W A  GLIN IECKIEG O  i SPÓ ŁK I [g

w K rakow ie przy ulicy św. Jana, i. 5
poleca pod wszelką gwarancyą za dobroć i wypróbowaną

BROŃ
z najsławniejszych amerykańskich, angielskich, belg-jskich, czesk eh i nie­

mi* ckich fabryk, jako to :
Pojedynki k ap slow e.............................od 6 złr. do 10 złr.
Dubeltówki „  „ 10 ,  „ bO „

„ odtylcowe Lefaucheux . „ 18 „ „ 100 „
„ „ Lancastra . „ 26 „ ,  350 „
„ iglicowe (Tesehnera) . •„ 100 „ „ 200 „

Pojedynki śrutowe 6-strzałowe (am erj.j, 135 „ „ 250 „
Sztuce i pistolety salonowe . . . .  „  4 50 „ 33 „

„ do polowan;a (amer.) 12 i l o  strzał. 70 „ „ 150 „
„ tarczowe . . .  „ 8b „ n 250 „

B ew olflcp j
Galand , Schmidt-Wesseu Warnand , .W d og  , Lancaster. Le- 
faucheux i inne do samoistnego w y d a n i a  łusek od 3 złr. 

i O ct do 6o z łr .'

Niezawodne. Patrony Niezawodne.
w różnych gatunkach, do wszys'hich istniejących systemowi 

broni po cooiach ściśle fabrycznych.

Patrony piorunowe
dc usiągnięcia dalekiego i ostrego strzało w kal. 16 — 12.

Wszelkie przyfcory myśliwskie, do 
szermierki i podróży.

Przybory toalbtowe i perfumerye.
Przyjmujemy loboty wchodzące [w zakres ruszni- 

kaistwa i takowe uskuteczniamy jak najdokładniej 
po cenach umiarkowanych. 1400 2 40

Starą broti luieiiiamy na nową.
Łaskawe zamówienia uskuteczniam} odwrotną pocztą

I T A L I  A  C°-
Jedyny skład dla Zachodniej Galicy i w Handlu Win 

i Delikatesów p.
E D W A R D A  FIJC U SA w  K r a k o w ie

Marka ochr. VreV GłÓWHjfM Hynlcu. 715 77 14

Bześciolrlasowy
ZAKŁAD NAUKOWY Zf-NSKI 

Wincentyny Falskiej.
Zawiadamiam Szanownjch Rodziców 

i Opiekunów, iż mając upoważnienie od 
władzy, z początkiem roku szkolnego 
1886/7 otwieram 1283 3 6

M M  iM t c i j  t t s t i  m s c io tu re y
K u rs nauk rozpoczyna się diiia  

15 w rześnia b. r.
Wpis uczennic od goaziny 10 do 1, 

ul. Sienna, Nr. 7, w mieszkaniu p Zofii 
Maciejowskiej.

Magazyn i pracownia 
konlekcyj (laoibkich

pod firmą
CIEHULSK3 i GONIAKOWSKI 

w K rakow ie, u lica  B ra ck a , 6 , 
poleca

O k r y ć . 
F la s z e * . . .  

P a ie to U w .  
D o lm a n ó w . 
Ż a k ie tó w .

Zamówienia nu koatlumy, wierzchy do 
futer i t. p wykonuje w jak najkrótszym 
czasie 1317 6 O

j | C  Ceny umiarkowane.

K S I Ę G A R N I A

D . £ .  F r ie c U e in łf
w Krakowie, w Rynku Rr. 17, 

poleca swój sklaa wszelkicn

Książek szkolnych,
m ap. atlasów, globusów,

Wzorów kaligraficznych i lysunkowyoh.
Wielki wybór wzorów rysunko­

wych francuskich.
1344 9 12

*x kx n x x x **u u *n in ***x x x n *x **u \
£  6  medali zasługi i Dyplom honorowy na wszechświatowej 
g  Wystawie w Antwerpii.

Wielki wybór poóczocb damaklob białych I kolorowych, Jakoteż mezkich skarpetek w ró- I
inych gatunkach I kolorach.

| Zt wszelki u n, •* zakupiony towar ręczy się, oo się nie podoba, odbieramy, zamieniam I 
1 albo wypłacamy za io całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie I 

daje kaldbmn kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, że naszeoeny

P ie g i, p la m y  w ą tro b o w e i o p a le n ie  sło n eczn e
ustępują bezpowrotnie pod działaniem

A N T I L E N T T I L I I .
Świeżość, białość i delikatność cery uzyskuje się .po ki'kakrotnem użyciu 

ANTILENTTILII. — Cena 2 złr.

1329 5 5 są bez Eonknrencyi. Z wysokim szacunkiem

f i l i a :  M . B E Y E B A  i Spółki.
| Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnych j 

w KRAKOWIE, Suklennloo Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wypraw; ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "“B i

Nabyć można w sklepach własnych J .  i h n a t o w i c z a  w KRAKO- JCi.flU JC  i l i l / .u u  T. . . . -----J -----—. — -  ---------------------- -----------------------------
M  W IE Sukiennice Nr. 20; ve LW OW IE ul. Kopernika Nr. 3; w (jZER 

NIOWOACH Rynek Nr. 2; w TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas), 
f i  w RZESZOWIE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach p. Zaeharskiego 

l * ; Jamrozika; w BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskej. ftfio 10 o

Słynny na cały świat
f  r .  P A L M A
zamorski proszek

Trans Atlantic Insect P o w d e r , 
wytępiający wszystkie

d o m o w e  o w a d y .
Zupełny .niszczenie i wykorzenie­

nie wszystkich ujr-ykrzonjch i szko 
dliwycłi owadów i i*-h gniazd przez 
żamorski pr B7.ek Fr. Raima.

Zamorski proszek uie jest weale pospoli­
tym proszkiem na owady, al jest nadzwy­
cza jną , u.ujślnie preparowaną tysiąc- i ty­
siąckrotnie wypróbowaną specyaiuoscią.

Z  p r a w ie  n a d n a t u r a ln ą  s i ł ą  , s z y b k o ś  :,ą  i
pewn.ścią zabija Pr Palma zamorski proszek 
pluskwy, pchły, karaluchy, karacza­
ny czyli szwaby. stonogi, mrówki, 
muchy, móle, moliki ptasie, gąsienice 

i mszyce
a to za pomocą do tego bardzo potrzebnych 
i praktyeznyen 1357 5 12

roziiylaczf io zafium iiia  owadów.
W puszkach po 20, 40, 60, 80, ct 1 złr. 

1-50, 2'hO, i 5 złr. rozpylacz gumowy 40 et. 
'auiówienia załatwia odwrotną pocztą.

Główny skłati u Jana K r o c h m a l -  
S k l e g o  , Kraków, ul. Ploryańska , ISr. 2?.

K S I Ę G A R N I A

D . £ . iPrledleina
w KraKowie, hyneK Nr [7,

poleca swoją nowo urządzoną

wypożyczalnię 
nut muzycznych.

1345 9 12

e*fflaMpa8OT2M3S*H38iS!ieBK^

C I W O
w butelkach i w beczkach

OKOCIM SKIE
£xpcrtowe i Marcowe.

_
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Za °*aranne wykonanie obstalunków ręezy 
snmiennie znany

I M  Piwa Krajowej i Zagraniczrep 

J .  ^ l U ^ J E R
w Krakowie ulica 8w. JanŁ, 5.

1296 5 O

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski,


